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SŁÓWKO WYJAŚNIENIA 
w sprawie Tow, pomocy naukowej dla kobiet

W n-rze 44-ym „Bluszczu“ pomieściliśmy 
artykuł p. Wandy Żeleńskiej, byłej uczennicy 
Gabryeli (Narcyzy Żmichowskiej), z projektem 
uczczenia pamięci zasłużonej poetki przez 
utworzenie instytucyi Jej imienia, mającej na 
celu dostarczanie pomocy, na razie materyal- 
nej—kobietom, które pragną nauki i wiedzy, 
a z braku środków i poparcia tak często mu­
szą wyrzekać się swoich wyższych aspiracyi.

Wiele pism z uznaniem dla pomysłu wnio­
skodawczym podniosło ten projekt; powtórzy­
ły go i niektóre dzienniki galicyjskie, zrozu­
miawszy dobrze, o co autorce chodzi. W spra­
wie tej jednak otrzymaliśmy dwa listy, do­
wodzące, że nie dość jasno przedstawiła się 
ona niektórym czytelniczkom; z Krakowa ode­
zwała się pani Kazimiera Bujwidowa, z War­
szawy pani Walerya Marrene-Morzkowska.

Pani Bujwidowa pisze:
„W n-rze „Nowej Reformy“ z dnia 7-go 

listopada r. b. w notatce p. t. „Pamięci Ga­
bryeli“ powtórzonym został z „Bluszczu“ war­
szawskiego projekt p. Wandy Żeleńskiej, do­
tyczący utworzenia -pierwszego Towarzystwa 
pomocy naukowej dla Polek. Projekt ten nad 
wyraz sympatyczny, dowodzi wszakże, że ni­
gdy nie jest dość reklamy w sprawach poży­

tku publicznego. Stowarzyszenie bowiem po­
mocy naukowej dla Polek istnieje od lat 15, 
t. j. od śmierci Kraszewskiego, dla uczczenia 
pamięci którego zostało założone. Wiedzą 
o niem dobrze biedne dziewczęta, zgłaszające 
się co rok o stypendya lub pożyczki; wiedzą 
o niem członkowie Stowarzyszenia, dzięki 
ofiarności których Stowarzyszenie wypłaciło 
do dziś dnia około 20,000 koron zapomogi.

„Zwracamy na to uwagę Szanownej inicya- 
torki projektu, dodając, że stowarzyszenie, 
które już posiada fundusz imienia Kraszew­
skiego^ całą skwapłiwością gotowe jest pod­
jąć myśl uczczenia Gabryeli Żmichowskiej 
przez utworzenie osobnego funduszu jej imie­
nia.

„Oto świeżo musiał wydział Stowarzysze­
nia z powodu braku środków dać odpowiedź 
odmowną czterem kandydatkom, słuchaczkom 
II-go kursu filozofii, a jednej na opłacenie 
doktoratu po pięcio-letnicb uciążliwych stu- 
dyach medycznych.

„Również odmownie załatwiono podanie pe­
tentki, żądającej środków na przygotowanie 
się do egzaminu z rachunkowości państwo­
wej. A wszystkie kandydatki były istotnie 
potrzebujące; 2—3,000 koron byłoby z pewno­
ścią dopomogło tym rwącym się do nauki 
i do pracy biedaczkom w dojściu do zakre­
ślonego celu.“

Oprócz wytknięcia małej pomyłki w imie­
niu znakomitej poetki, zapewne przez nieu­
wagę nazwanej Gabryelą, zamiast Narcyzą 
Żmicbowską, nie mielibyśmy nic do nadmie­

nienia z powodu listu szanownej przewodni 
czącej „Stowarzyszenia pomocy naukowej dla 
Bolek“ w Krakowie.

W surowszym tonie traktuje tę samą spra­
wę znana zaszczytnie powieściopisarka nasza, 
p. Walerya Marrene-Morzkowska, pisząc do 
nas w ten sposób:

„Bardzo chwalebną jest myśl pani Żeleń­
skiej przyjścia z pomocą kobietom pracują­
cym naukowo, na szczęście jednak nie p. Ż. 
pierwsza ją powzięła i nie czekano też, aż ją 
ogłosi drukiem, bo dobra jej myśl zrealizo­
waną została od lat szesnastu, wprawdzie nie 
na cześć znakomitej autorki, ale pod wezwa­
niem Kraszewskiego, który dziwnym zbiegiem 
okoliczności dał pierwszy początek Stowarzy­
szeniu, może nie odpowiadającemu w zupeł­
ności pojęciom twórcy „Szalonej.“ Stowarzy­
szenie zawiązało się po jego śmierci z nastę­
pujących powodów:

„Kiedy Kraszewski po trzęsieniu ziemi 
w Nizzy przywiezionym został już beznadziej­
nie chory do Genewy, młodzież polska, znaj­
dująca się na tamtejszym Uniwersytecie do­
zorowała go nieustannie, aż do chwili śmier­
ci. A wówczas rodzina złożyła dla niej pe­
wne wynagrodzenie, którego młodzież nie 
przyjęła dla siebie, ale przekazała na pomoc 
naukową dla kolleżanek genewskich, które 
aczkolwiek nie zupełnie pozbawione pomocy, 
dostawały niekiedy szczupłe stypendya raper- 
swylskie, jednak potrzebowały jej więcej od 
niej.

„Fundusz pierwiastkowo bardzo nie wielki.
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powiększyły następnie składki, a może i ja 
cokolwiek przyłożyłam się do szczęśliwego re­
zultatu, chociaż nie powołana jeszcze przez 
panią Żeleńską.

„Dla zarządzania temi funduszami utworzo­
no „Stowarzyszenie imienia Kraszewskiego po­
mocy naukowej dla Polek,“ którego kapitał 
urósł obecnie do poważnej cyfry *), a wiele 
przyrodniczek i doktorek medycyny korzy­
stało z tej pomocy.

„Stowarzyszenie, zatwierdzone przez rząd 
galicyjski, składa corocznie sprawozdania z o- 
brotu swoich funduszów, siedliskiem jego jest 
Kraków, a na jego czele stoi pani profesoro­
wa Bujwidowa, to też trudno mi zrozumieć, 
jakim sposobem pani Żeleńska, zajmując się— 
jak sama pisze — gorliwie potrzebami kobiet, 
może o jego istnieniu nie wiedzieć.

„Zapewne byłoby rzeczą pożądaną, by mno­
żyły się fundusze, których zawsze mniej jest, 
niż potrzeba, a zasługi Narcyzy Żmichowskiej 
są tak wielkie, iż wszyscy przyklasnęliby 
utworzeniu stypendyum jej imienia, na to je­
dnak osobnego Stowarzyszenia nie potrzeba, 
a tern mniej nie możnaby go nazwać pierw- 
szem.

„Niech pani Żeleńska uda się do pani Buj- 
widowej, mieszkającej w tern samem mieście, 
co i ona, a otrzyma niezawodnie wszelkie ob­
jaśnienia, szczegóły i spis stypendystek Sto­
warzyszenia, który świadczy najlepiej o jego 
pożytecznej działalności.“

Przekonani jesteśmy, że p. Żeleńska z tych 
życzliwych wskazówek nie będzie potrzebo­
wała korzystać, gdyż o istnieniu Stowarzy­
szenia krakowskiego musi być równie dobrze, 
jak szanowna autorka drugiego listu, powia­
domioną.

Całe nieporozumienie powstało ztąd, że pro­
jekt pani Żeleńskiej dążył do utworzenia To­
warzystwa pomocy naukowej—w Warszawie, 
a zarówno pani Bujwidowa, jak i pani Morz- 
kowska, która — jak sama o sobie pisże — 
„przyłożyła się do szczęśliwego rezultatu“ 
w swoim czasie, radeby nie tylko tytuł pierw­
szeństwa, ale i wyłączność pożytecznej dzia­
łalności zachować dla krakowskiego Stowa­
rzyszenia. ’

Dążenia te są niezaprzeczenie uznania go­
dne i łatwo zrozumiałe; zawsze się gorliwiej 
dba o własne dziecko, które się wychowywa­
ło, względem którego położyło się pewne za­
sługi, aniżeli o cudze. Nie mniej w tym wy­
padku ta piękna macierzyńska ambicya ma 
trochę i macierzyńskiego zaślepienia.

Czyż dlatego, że jedno Stowarzyszenie ist­
nieje już w Krakowie, nie może powstać dru­
gie w Warszawie, zwłaszcza z szerszym za­
kresem działania, z większemi widokami roz­
woju, z możliwością zebrania znaczniejszych 
funduszów i bezpośredniemi środkami dostar­
czania pomocy tu na miejscu kobietom, po­
żądającym nauki?...

Może właśnie dlatego pani Żeleńska, zna­
jąc nieświetny stan krakowskiego Stowarzy­
szenia, które w przeciągu piętnastu lat istnie­
nia zdołało zaledwie 10,000 guldenów rozdać

*) W roku zeszłym Stowarzyszenie rozporządzało sum­
mą 6,6C4 złr., miało zas tylko 84 członków zwyczajnych 
i 6 członków-założycieli. (Przyp. Eed.).

na swoje cele, a w ostatnich czasach najgo­
dniejszym i najpotrzebniejszym musiało od­
mówić pomocy, zapragnęła na większą skalę 
stworzyć w Warszawie taką instytucyę.

Szkoda wielka, że zamiast rozważyć głębiej 
pobudki, p. Morzkowska zapoznała rzeczywi­
stą intencyę pani Żeleńskiej, i zrobiła jej łatwy 
zarzut ignorancyi.

Chodzi o to, aby „Towarzystwo pomocy 
naukowej dla kobiet“ powstało w Warszawie 
i tutaj było pierwsze, aby z czasem dało przy­
kład innym miastom Królestwa Polskiego, 
aby mogło tutaj werbować swoich członków, 
tu się odzywać do poparcia publiczności, tu 
zbierać fundusze z koncertów, odczytów, wy­
dawnictw, składek i t. p., tu wreszcie zaspa­
kajać miejscowe’ potrzeby przyszłych swoich 
stypendystek.

Dążność ta widoczną była zresztą z całego 
artykułu; instytucya warszawska miała nosić 
firmę znakomitej poetki, która w Warszawie 
mieszkała, tworzyła, umarła i na Powązkach 
spoczęła, instytucya ta miała być tutaj dla 
niej pomnikiem moralnym i tu ją przypomi­
nać następnym pokoleniom. Na patronki przy­
szłego Towarzystwa pani Żeleńska wskazywa­
ła „kobiety wielkiego serca i światłego umy­
słu:“ Orzeszkową, Deotymę, Konopnicką, Ko- 
werską, Rodziewiczównę, a między innemi 
i panią Marrene-Morzkowską, a więc same au­
torki najbliżej z Warszawą złączone.

Właściwe jej zamiary nie mogły tedy ule­
gać żadnej wątpliwości, że projekt dotyczył 
„pierwszego Towarzystwa pomocy naukowej 
dla kobiet“— w Warszawie.

Stowarzyszenie krakowskie ma równie po­
ważne zadanie, jest także godne uznania dla 
swych celów, dla gorliwości swych protekto­
rek, zasługuje niewątpliwie na większe popar­
cie, ale ono ma swój zakres, ma swoje bliż­
sze potrzeby i nie może wystarczyć na wszyst­
kie strony.

System centralizacyi w tym wypadku nie 
byłby ani korzystnym, ani praktycznym, ani 
możliwym; tego rodzaju instytucyę, które są 
potrzebą miejscową, nie mogą rościć preten- 
syi do wyłączności, do przywileju. Im wię­
cej ich powstawać będzie, tern lepiej dla ogól­
nego celu.

Pozwalamy sobie absolutnie nie podzielać 
zdania pani Morzkowskiej, że wobec istnienia 
Stowarzyszenia krakowskiego, innego Towa­
rzystwa już nie potrzeba; według takiego ro­
zumowania należałoby odmówić racyi bytu 
Towarzystwu muzycznemu, Towarzystwu sztuk 
pięknych, i rozmaitym innym instytucyom, 
popierającym polską twórczość, artyzm, pi­
śmiennictwo w Warszawie, dlatego tylko, że 
podobne istnieją już w Krakowie.

Nie, nie ignorancya podyktowała pani Że­
leńskiej projekt pierwszego Towarzystwa po­
mocy naukowej dla kobiet w Warszawie, ale 
właśnie zrozumienie miejscowej potrzeby i roz­
ważne obliczenie środków, któreby do jego 
pomyślnej działalności i rozwoju dopomogły.

Po tern wyjaśnieniu sądzimy, że wszystkie 
„kobiety wielkiego serca i światłego umysłu,“ 
do których pani Żeleńska i panią Marrene- 
Morzkowską zaliczyła, zrozumieją właściwą 
intencyę wnioskodawczy ni i projektowi jej 
poparcia nie odmówią, a w pierwszym rzędzie

właśnie autorka „Pana Januarego,“ znana ze 
swojej gotowości do działań społecznych.

M. G.

METAFIZYK.
(Dokończenie).

To też, gdy ciotka skończyła swą oracyę, 
pan Stanisław z wrodzoną sobie rzutkością 
rzekł:

— Dobrze! Niech mi ciocia znajdzie żonę.
Żona rychło się znalazła; znalazła ją raczej 

ciotka, wszystko przewidująca.
Żoną tą miała być córka bogatego, war­

szawskiego piwowara.
I tu znów objawiła się wyższość pana Sta­

nisława.
Nie obraził się kondycyą przyszłego teścia, 

bo wiedział, że nawet w duszy człowieka wa­
rzącego piwo, znajdują się nieraz myśli, jeśli 
nie wzniosłe, to przynajmniej niekoniecznie 
nizkie; uczucia, jeśli nie poetyczne, to przy­
najmniej nie rażące pospolitością.

Ale ciotka brała się ostro do rzeczy!
Młodych ludzi poznajomiła, papę piwowa­

ra usposobiła życzliwie dla metafizyka; co 
więcej, znając z długiego, życiowego doświad­
czenia psychologię ludzi praktycznie pracują­
cych—poradziła bratankowi, by zjednał sobie 
względy ewentualnego teścia przysługą zu­
pełnie ludzką.

O tę przysługę omal że się nie rozbiły 
przedwstępne rokowania, mające utorować 
drogę do sojuszu między dwoma rodami.

Pan Stanisław oburzył się straszliwie na 
ciotkę:—ta dobra kobieta tak dalece nie mo­
gła wżyć się w sposób myślenia swego bra­
tanka, że ośmieliła się żądać od niego rzeczy, 
tak dlań przykrej, że prawie niemożliwej.

Piwowar miał groźnego współzawodnika, 
który piwem swern zalewał stolicę, i co gor­
sza, o zgrozo! piwem nie krajowem, ale za- 
granicznem, podobno nawet niemieckiego po­
chodzenia!... A ludzie pili to niecne piwo, 
skuszeni ceną przystępniejszą, nie dbali o za­
sady polityczne, o ideę wspierania przemysłu 
krajowego!... To piwo trzeba było wyrugo­
wać, agitacyę przeciw niemu wieść namiętną, 
przysłużyć się nią teściowi, i tego żądała cio­
tka... od pana Stanisława!

Usłyszawszy potworną propozycyę oddania 
swych usług na kupiecką agitacyę, pan Sta­
nisław zbladł. Zabolała go ta naiwność ciotki.

Pohamował się jednak, nie odrzekł ani sło­
wa, owszem, zdając sobie sprawę, że mędrzec 
do wydania stanowczej odpowiedzi potrzebu­
je choć krótkiej chwili namysłu—namyślił się. 
I czy to, że był się już przywiązał do owej 
myśli o małżeństwie, czy że umysł, dotąd za­
przątnięty abstrakcyą — zapragnął nagle w sze­
rokim locie rozwinąć skrzydła geniuszu jesz­
cze na obszary nie znanej mu dotąd pracy 
społecznej—dość, że zanurzył się 'w głębo­
kości, niedostępne pospolitej naturze ciotki, 
i rzekł po chwili milczenia: „Dobrze!“

I była to chwila ogromnie poważna. Bo 
w tym mieszczańskim pokoiku, wśród mebli
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brzydkich, obić różowych w żółto-zielone kwia­
tki, w obecności oleodruków, rażących dobry 
smak w tej atmosferze tchnącej pospolito-
4Cja_duch filozofa łamał się i ważył myśl
wielka i czynił ofiarę z godności pozornej na 
rzecz wyższego ideału.

\a tern „Dobrze!“ — tak niezrozumianem 
przez ciotkę, zakończyła się rozmowa.

Pan Stanisław wyszedł i tego samego dnia 
jeszcze rozpoczął agitacyę.

Nowy zakres pracy porwał go; pracował 
dla idei, a ta dodawała mu mocy i wytrwa­
łości w przedsięwzięciu. Uwijał się z restau- 
racyi do restauracyi, z kawiarni do kawiarni, 
z baru do handelku. Ciotka ofiarowała mu 
dość pokaźny fundusz agitacyjny,—a on uży­
wał go roztropnie, bo choć w nowem życiu 
niejedna pokusa go nęciła, nie dał się nigdy 
uwieść znajomym lub nieznajomym, ale cały 
czas, spędzany w jadłodajniach, poświęcał 
kosztowaniu piwa i sumiennej szermierce wy- 
mownem słowem.

Trzymał się zaś taktyki, którą wyrobiła 
mu w jednej niemal sekundzie przyrodzona 
bystrość, taktyki tak wytrawnej, że do wyro­
bienia jej umysły pospolite potrzebowałyby 
długoletniego doświadczenia. Wchodził do ja­
dłodajni z twarzą obojętną, siadał, zamawiał 
piwo.

Naprzód przypatrywał się butelce, lub gdy 
służba piwo w szklance przynosiła, pytał:

— Z jakiego browaru?
Wówczas dopiero kosztował, a skosztowaw­

szy, kazał wołać gospodarza.
I odbywała się tu zawsze ta sama scena, 

różna jedynie mniej lub więcej groźnem na- 
srożeniem brwi filozofa, stosownie do tego, 
czy osoba gospodarza budziła w nim większą 
lub mniejszą ufność,— silniejszy lub słabszy 
opór przewidywać kazała.

Czasem tylko, ale rzadziej niestety, rozchmu­
rzał się pan Stanisław. Zdarzało się to wów­
czas, gdy spotykał się z piwem przyszłego 
teścia.

Po groźbach lub pochwale następowało na­
sunięcie kapelusza na oczy lub na tył głowy, 
na znak gniewu lub zadowolenia. A wycho­
dząc kończył rozmowę z gospodarzem albo 
słowami: „Bardzo dobre piwo, najlepsze w kia- 
ju, zrobisz pan na niem majątek. albo 
twarz jego stawała się straszną, a usta wyrzu­
cały ponure wyrazy: „Noga moja tu nie po­
stanie, dopóki pan nie przestaniesz truć swe­
go społeczeństwa marnem piwem wrogów!“

Tak pracował pan Stanisław od południa 
do późnej nocy, z zupełnem zaparciem same­
go siebie, nie zważając nawet na to, że tyć 
poczyna. Bo pracował dla idei, która krze­
piła w mozolnym, lecz szlachetnym trudzie.

Aż wreszcie przyszła chwila nagrody.
Pan Stanisław oświadczył się, a teść, świa­

dom jego społecznej zasługi, roztworzył mu 
ramiona.

I byłoby się wszystko dobrze skończyło, 
i żadna chmura nie byłaby nigdy przyćmiła 
szerokiego widnokręgu myśliciela, gdyby nie 
złość ludzka, która zawsze jest sprawczynią 
nieprzewidzianych, nieprawdopodobnych nie­
mal przykrości.

Oto na drugi dzień po zaręczynach, wpadł 
jak bomba do pokoju pana Stanisława przy­

szły jego teść; pierś jego potężna oddychała 
gwałtownie, z twarzy czerwonej i nabrzmiałej 
iskrzyły się straszne oczy wściekłymi bły­
skami.

Młodzieniec patrzał nań zdumiony — i nie 
tracąc wewnętrznej równowagi, zastanawiał 
się nad dręczącem go w tej chwili zagadnie­
niem: dlaczego filozofowie zwykle bywają chu­
dzi, a fabrykanci piwa tak często odznaczają 
się tuszą, nie podobną do wzorów klasycznej 
piękności. I byłby niezawodnie zagłębił się 
jeszcze w tę ciekawą kwestyę, gdyby go z za­
myślenia nie był wyrwał głos teścia, obja­
śniającego powody swego wzburzenia.

Panu Stanisławowi włos, starannie ułożo­
ny, szczotką stanął na głowie, a słowa teścia 
poczęły go kąsać w serce jak pijawki.

Współzawodnik, wytwórca owego wstrętne­
go piwa, ogłaszał po dziennikach, że dowie­
dział się o agitacyi przeciwnika, agitacyi pro­
wadzonej w sposób „podły,“ przez „nędzne 
kreatury płatne,“ „bez przebierania w środ­
kach.“ W końcu pochwaliwszy z wrodzoną 
współzawodnikom bezczelnością swój towar, 
sprawdzał urzędowymi dowodami, że piwo 
swoje wyrabiał w kraju, w Warszawie i wresz­
cie groził procesem o odszkodowanie i o obra­
zę czci firmy!

Dech zamarł w piersiach pana Stanisława. 
Miałże to być epilog jego działalności na ni­
wie społecznej?

Nie odrzekł ani słowa, jeno z roztropnością 
właściwą sobie poskromił wzruszenie i zwró­
cił oczy ku oknu, przez które szły ku niemu 
zapachy melancholijnej jesieni.

Patrzał w ogród.
Z drzew spadał na wyblakłą trawę liść 

pożółkły; na suchej gałęzi siedziało kilka 
wróbli.

Pan Stanisław zapomniał o wszystkiem, 
o piwie, o teściu i innych ziemskich dolegli­
wościach i w jakiejś słodkiej bezmyślności, 
znaDej tylko wyższym umysłom w chwilach 
zwątpienia — zaczął liczyć owe wróble: „je­
den... dwa... trzy..., jeden... dwa... trzeci odle­
ciał...“

— No i cóż ty na to?! — zagrzmiał teść 
potwornym basem.

Ale pan Stanisław nic nie odpowiadał, tyl­
ko usta wydął zaledwie dostrzegalnym uśmie­
chem pogardy, bo myśl jego, ocucona z chwi­
lowego omdlenia, uleciała już była w kraj 
jego ojczysty, w nieskończoną dziedzinę naj­
dumniejszych abstrakcyi, najwspanialszej, nie­
zgłębionej metafizyki...

Dopiero gdy piwowar natrętnie nalegać po­
czął, zstąpił znów myślą na niziny.

— Teściu—rzekł wreszcie słabym głosem,— 
po ślubie zrobimy proces temu łajdakowi!

A w ogrodzie liście pożółkłe spadały wciąż 
z drzew, jak w piątym akcie „Cyrana.... “

Zygmunt Dzierżykray-Morawski.

1 SERDECZNYCH STROF.T.
Tęsknota moja jest czerwona,
Jak oczy matki — kiedy bez łez
Spogląda w serce dziecka — w którem zczezł —
Ostatni promyk wiary...
Tęsknota moja — jest jak z dzwona 
Trwogą wykołysany jęk —
Tęsknota moja — jak przedśmiertny lęk — 
Tęsknota moja -— jak pożary!...
Tęsknota moja jest — jak schnące drzewa,
Po których wicher melancholię śpiewa, 
Tęsknota moja — jak dziewica,
Kiedy umiera — pod blask księżyca,
Ostatni raz
W ostatnie plącząc wieczory; —
Tęsknota moja — jest jak krwawy pas!
Ja jestem od tęsknoty chory!...
Możeś ty widział — w mroźną noc 
Jak się śnieżycy targa moc —
Ja tak tęsknię...
Możeś ty widział suchotnika,
Jak on z dnia na dzień gaśnie, znika —
Ja tak tęsknię...
Możeś ty widział słońca żal —
Jak się do Wisły chowa fal —
Ja tak tęsknię...

II.
Smutnaś ty była owego wieczora,
Niespokojnością żalu taka chora —
Żem z mą istotą całą leciał razem
Z ekstazy płaczu — w kochania ekstazę...

Nie wiem— czy noc ta ponura i czarna 
Na suknie tobie i w rzęsy szła cieniem —
Czy jaka krwawość i luna pożarna 
W oczach rozżegła płomień — a płomieniem

Może ci wicher jaki grał w przeciągi...
Aleś mi była — jak te gór posągi 
Z czołem — w północnych mroków seledynie — 
Na piersi krwawe od słońca, co ginie... 
Wyrzucające Bogu — co je stawił,—
Że — je tak ciche — i białe... zakrwawił!

Odtąd my razem na świecie, jak dwoje 
Do klatki życia wtrąconych gołębi...
Jako dwa kwiaty — na słoneczne znoje 
Zepchnięte więdnąć — lub na wichr, co ziębi..

Odtąd my razem, jak dwie niezabudki — 
Odtąd my razem: dwa serca— dwa smutki...

III.

Przychodziła na wiosenkę
Siła wielkich chmur —

Toć jej zczerniał welon ślubny — 
Wdowstwo piał jej kur —

Ach, zleciała na duszyczkę
Czarnych smutków moc —

Patrzy w jutro, a w tem jutrze 
Jeno mrok a noc!

IV.

Góry wy, góry,
Z mroków budowane

Kto wam cisnął smutek
Na zczemialą ścianę?...
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Szczycie ty, szczycie,
Śniegiem osiwiały —

Ileś lat ty przeżył...
Żeś już taki biały?...

Chmuro ty, chmuro —
Nad Szczytami krwawa —

Przestań gromem błyskać —
Śmierć im — nie zabawal

Serce ty, serce —■
Takie niespokojne —

Słyszysz? — wicher wola:
Na wojnę!... na wojnę!...

Waeław Guliński.

Nauka o rzeczach.
Historya, w formie, w jakiej dziś bywa 

zazwyczaj dzieciom i młodzieży wkładana 
w głowę, uczy prawie wyłącznie dwóch rze­
czy: po pierwsze, iż rozwój ludzkości mierzy 
się potęgą królów, czy innych władców; po 
drugie, iż potęgę ową tworzą wojny i krwa­
we bitwy. Zatem więc idzie, że nauka histo­
ryi, która ma niby na celu wskazanie, jak 
ludzkość rozwijała się stopniowo, jak to 
„dzisiejsze“ wyrastało z „wczorajszego,“ wczo­
rajsze zaś z poprzedniego i t. d., przy obec­
nym sposobie wykładu musi w uczącym się 
wzbudzić przekonanie, iż postęp przedewszyst- 
kiern zawdzięczamy wojnom.

Łatwą jest zaiste podobna nauka, tak dla 
uczącego się, jak i dla nauczającego. Pierw­
szemu historya cała wydaje się poprostu bija­
tyką na prawo i lewo, drugi nie zmęczy się 
zgoła, gdy nigdy prawie nie komentując nic, 
nie usiłując, w dostępny dla młodego umysłu 
sposób, rozjaśnić różnych „dlaczego,“ zwraca 
jedynie uwagę na suche fakty i daty.

Pytanie, czy z takiej nauki może dla 
uczącego się wyniknąć jakakolwiek korzyść? 
Śmiało odpowiedzieć możemy, że z nauki 
takiej uczeń nie zdobywa ani wyobrażenia 
o społecznem i umysłowem rozwijaniu się 
ludzkości, ani pojęcia o tern, iż swoje włas­
ne socyalne stanowisko zawdzięcza miljonom, 
żyjącym przed nim. Polityczna historya jest 
również dla młodocianego umysłu nauką 
trudną do pojęcia, zwdaszcza przedstawiona, 
jako ciągłe a bezcelowe wznoszenie się 
państw jednych, upadanie drugich; cóż im 
przyjść może z wiadomości, że jakiś król, 
czy książę, założył państwo, że wzrastało ono 
i potężniało, że osiągnęło wreszcie szczytu 
potęgi i że.... przyszedł inny król, czy inny 
książę, który ową potęgę zniósł i rozwiał, jak 
bańkę mydlaną.

Może to być historyą wielce ciekawą i zaj­
mującą, lecz nie nauczy ona innego. Nie 
nauczy nawet, iż prawda i cnota, choćby 
i przejść musiały walki i cierpienia, zapanu­
ją w końcu i zatrzymają palmę zwycięztwa; 
przeciwnie, przy zestawianiu faktów historycz­
nych, dojść musimy do przekonania, że czę­
ściej tryumfują: gwałt i podstęp, te zaś 
prawo zamieniają w bezprawie, a. kłamstwu 
i przewrotności dają przewagę nad prawdą.

Tylko nauka historyi, która wskaże po­
wstawanie kultury narodów, może przynieść 
pożytek, ale rozumie się, taka nauka łatwą 
nie jest, nie da się zbyć samerni faktami 
i cyframi; badanie rozwoju ogólno ludzkiej 
kultury, krok za krokiem, to praca mozolna.

Istnieje atoli sposób rozwijania młodych 
umysłów, który w dużej mierze zastąpić 
może specyalną naukę o historyi kultury.

Sposób to nader prosty a dozwala badać 
różne przejawy i zagłębiać się w rozmaitych 
działach wszechświatowego rozwoju, polega 
na tern, żeby uwagę młodocianego mózgu 
zwracać na to, co go w codziennem życiu 
otacza i obudzić w nim głębokie odczucie 
i zrozumienie, iż w tern, co mu się tak zwy- 
kłem i mało ważnem wydaje, leży ogromna 
suma umysłowej, duchowej pracy, w obec 
której wielkość wojennych podbojów maleje.

Przedstawmy sobie (czyli raczej uczniowi), 
że nie posiadamy tego lub owego przedmiotu, 
do którego ku wygodzie naszej przywykliśmy. 
Pojęcie braku owego przedmiotu skojarzy się 
z pojęciem o jego wartości, dalej zaś obudzi 
zrozumienie, iż potrzeba było pewnej siły 
duchowej pracy, aby ów przedmiot dla kultu­
ralnego życia jednostki wytworzyć. Łatwo 
zrozumieć, iż tak wybitne wynalazki czy wy­
padki, jak: telegraf, koleje żelazne, odkrycie 
Ameryki i t. p., pchnęły kulturę gwałtownym 
rzutem naprzód, lecz kultura nie zaznacza 
swego postępu (to uczący się zrozumieć musi), 
jedynie tak gwałtownemi rzutami, ona ciągle, 
ciągle kroczy naprzód i bez konieczności 
wielkich przewrotów, rozszerza swe potężne 
państwo, olbrzymieje. Zacznijmy więc naukę 
o rzeczach, inaczej naukę historyi kultury, 
od przedmiotów najzwyklejszych, codzień 
podpadających pod nasze oczy. Weźmy na- 
przykład zapałkę. Gzy nie otwiera się tu 
przed nami niezmierzona perspektywa po­
stępu? Gdy uczeń nasz zdoła wyobrazić so­
bie, że znikły ze świata zapałki, zrozumie 
wtedy, jak znakomity wytwór umysłu ludz­
kiego posiadamy w tym drobnym kawałecz­
ku drzewa. Wtedy to z zajęciem słuchać 
będzie opowiadania o kamieniu i krzesiwie, 
o niciach, maczanych w fosforze, o mozole, 
z jakim przychodziło praojcom naszym roz­
niecać ogień. Idziemy dalej, to jest właści­
wie cofamy się do czasów, gdy i krzesiwo 
nie było jeszcze znane. Opowiadamy, jak to 
ludzie chwytali ogień z drzewa, zapalonego 
przez piorun, jak ogień ten przenosili do 
świątyń i tam go strzegli na cześć bogów 
a pożytek ludzi.

Widzimy z tego jednego przykładu, jak 
łatwo w ten sposób rozsnuwać nici wstecz. 
A ileż tu jeszcze dodać możemy o zdobyczy, 
jaką dla ludzkości był ogień, źródło życia, 
podstawa wytwórczości, w niezliczonych kie­
runkach?

Takie i tym podobne kojarzenie się pojęć 
da się wyprowadzać przy kreśleniu historyi 
każdego prawie przedmiotu, lecz nie mam tu 
jedynie technicznej strony na widoku. Nauką 
o rzeczach obejmujemy różne pojęcia kultury, 
kulturę całą.

Dziecko, uczeń, mówi: „To mój ołówek“ 
i wypowiada zupełnie bezmyślnie. Po­
wiedzmy mu zatem, jak wielką wagę posiada 
to małe słówko, ile to kosztowało walk cięż­

kich i pracy mozolnej, zanim każdy mógł 
mówić spokojne: „To mój ołówek, mój ¿Oln 
moje pole....“

Ludzkość bardzo powoli oswajała się z pc 
czuciem cudzej własności, a co za tem idzr 
z prawem. My, którzy już przy wykliśmy d0 
rządzenia się ustanowionemi prawami, prZy 
znać musimy, że i dziś jeszcze ludzkość 
pracować powinna nad kształceniem, doskona 
leniem praw, każda zaś jednostka winna 
w pracy tej brać duchowy udział. Gdy się 
rozumie ogólne zasady praw, zrozumie się 
też ogólny ustrój państwowy, a słówko mój 
dopomoże do zrozumienia historyi politycznej

Jakież bowiem znaczenie może mieć cała 
historya rzymska, jeśli nie jest oparta na 
głębszem jej ['zrozumieniu? Co mogą uczący 
się pojąć ze słów nauczyciela, który im sucho 
obwieszcza, iż nasza kultura zbudowaną zo­
stała na starożytnej? I cóż to takiego za­
czerpnęliśmy z kultury rzymskiej? prawo, 
ustrój państwowy! Aha! a cóż to są za dziwy? 
Nie, jeśli pojęcia te są dla uczącego się nie­
dostępne, lepiej nie mówić mu o nich wcale 
nie żądać bezmyślnego powtarzania słów, na 
podobieństwo wyuczonej papugi. Bezmyślne­
go paplania uczyć nie potrzeba, aż nadto 
często spotykamy się z niem na świecie.

Jest jeszcze jeden sposób oceniania, bada­
nia najzwyklejszych, otaczających naś przed­
miotów, sposób, który z punktu widzenia pe 
dagogiki wielce wpłynąć może na wyleczenie 
z coraz bardziej powierzchownego traktowa­
nia każdej kwestyi.

Sposób ten opiera się na rozpoznawaniu 
drobiazgowem wszystkich szczegółów, z ja­
kich się dany przedmiot składa. l’tu tak 
samo, jak poprzednio wobec zapałki, stoimy 
przed bogactwem pracy umysłowej, zamknię­
tej w rzeczy, na której codzień spoczywają 
nasze oczy.

Przypatrzmy się dokładnie tapecie na ścia­
nie naszego pokoju. Przywykliśmy na nią 
patrzeć, nie zwracać na nią uwagi, znamy 
zaledwie ogólny jej ton i zarysy deseniu. 
A przecież, ani jedna linia, ani jeden punkt, 
ani jeden cień, nie znalazły się na niej przy­
godnie,— wszystko to musiało najpierw po­
wstać w umyśle malarza czy rysownika, na­
stępnie zaś przejść całą historyę pracy skom­
plikowanej.

Podobnie, jak z tapetą, postępujemy z ka­
żdą rzeczą. Ani nam na myśl nie przyjdzie, 
ze każdy, choćby najzwyklejszy przedmiot, 
składa się z wielu szczegółów, świadczących 
o pracy umysłowej, która go wytworzyła.

Możemy to bardzo łatwo sprawdzić. Spró­
bujmy opisać dokładnie, drobiazgowo, rzecz 
najskromniejszą w formie, najprostszą, oto np. 
pióro, które trzymamy w ręku, a przekona­
my się, jak mało nauczyliśmy się rozpozna­
wać rzeczy najpotrzebniejsze.

Dziecko, ucząc się badać szczegółowo ota­
czające je przedmioty, rozwija w sobie zwol­
na pojęcie o bogactwie duchowej i fizycznej 
pracy człowieka, o tem, iż każda rzecz, po­
wstała i urobiona w umyśle, przejść musi 
jeszcze wiele rąk, zanim stanie się taką, jaką 
ją mamy pized sobą. I przed oczyma przy­
szłego człowieka otwiera się wcześnie olbrzy­
mie pole pracy ludzkiej i organizacya jej od­
nośnie do jednostki.
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Jeszcze jeden przykład.
Znamy wszyscy pięć drutów, któremi robi 

się pończochę. Już sama sztuka robienia poń­
czochy zasługuje na uwagę i bliższe zainte­
resowanie; bardzo pomysłowym musiał być 
mózg, który zdołał obmyślić sposób wiązania 
nitek, przy pomocy najprostszego narzędzia, 
w tkaninę mocną i równą. A teraz owo naj­
prostsze narzędzie, jakie sobie wyobrazić mo- 
żna—-stalowy drut, ileż faz rozmaitych prze­
być musiał, zanim z rudy, wydobytej z zie­
mi, przemienił się w gładziutką stalową sztab- 
kę; ile rąk pracowało nad nim, zanim dostał 
sie w ręce, zajęte robotą pończochy; ile ma­
szyn, świadczących o genjalności wynalazczej 
człowieka, trzeba było w ruch wprowadzić, 
zanim stał się tak wykończonym subtelnie.

Ogrom kultury mieści się w tym drobniu­
tkim przedmiocie, który, jako przedstawiają­
cy minimalną ilość szczegółów, paroma sło­
wami opisać można: prosta stalowa sztabka, 
mniej więcej dziesięć do dwunastu cali dłu­
ga, półtora milimetra gruba, z obu końców 
tępo zaszpicowana. Każde słowo—to rozdział, 
rozdziały—toni potężny.

Nie chcę, żeby mnie źle zrozumiano; nie 
chodzi o to, by naukę o rzeczach przeprowa­
dzać z małym człowiekiem przy każdym, do­
tkniętym czy ujrzanym przez niego przedmio­
cie, zatrułoby to życie dziecku i doprowadza­
ło nas często do labiryntu bez wyjścia. Nie 
należy w niczem dochodzić do przesady, al­
bowiem ta pociąga za sobą przesyt i nudę.

Chodzi o to, żeby rozwijający się mózg 
nauczył się w rzeczach napozór skromnych, 
codziennych, cenić sumę połączonej duchowej 
i fizycznej pracy, będącej najcenniejszą i naj­
trwalszą podstawą wszechświatowej kultury.

Zofia Seidlerowa.

Jterdynand JpoesicI?.

FRYDERYK CHOPINW PRZEDEDNIU SŁAWY EUROPEJSKIEJ. 
(183©—1830).

(Ciąg dalszy).

V.
„Paganini fortepianu?’ 

(Styczeń—marzec 1830).

Początek roku 1830-go. — Ruch muzyczny. — Na chórze 
w kościele Wizytek.—Plan napisania opery. Praca kom­

pozytorska,— Zebranie muzyków u Chopina.

Zaczął się rok 1830-ty. Dziwna rzecz, rok 
ten, tak pamiętny w naszej historyi, jako że 
w niej zapisał się krwawemi zgłoskami, za­
czął się nadzwyczaj pogodnie i wesoło. Są­
dząc z pozorów, nic nie zapowiadało burzy 
listopadowej. Przeciwnie, zdawało się, że na­
stała epoka spokoju, że ucichły wszelkie sze­
mrania, że można się spodziewać dłuższej po­
gody politycznej. Silne wzburzenie umysłów, 
wywołane przebiegiem sądu sejmowego, uko­
łysało się zwolna; słowem, choć burza wisia- 
ła w powietrzu, nikt jej nie przeczuwał. Już

w styczniu ogłoszono uniwersał, zwołujący 
sejm na dzień 28-my maja, sejm, który miał 
być pierwszym, otwartym przez Mikołaja I-go, 
a po którego obradach spodziewano się nie­
mało; tymczasem zaś, skoro się rozpoczął kar­
nawał, cała Warszawa bawiła się, jak nigdy; 
bale, publiczne i prywatne, maskarady, szlich- 
tady etc., etc., były na porządku dziennym.

Nawet zima, tak sroga i mroźna zwykłej 
w tym roku była dziwnie łagodną. W jednym 
ze swych listów z Warszawy, datowanym dnia 
6-go stycznia r. 1830-go, pisał Słowacki: „Mro­
zy już u nas odpuściły, a mnie się zdaje, że 
już się u nas wiosna zaczyna.“

Wobec tak pogodnego nastroju ogólnego, 
a zwłaszcza, że to był czas karnawałowy, 
w całem mieście wciąż rozbrzmiewały skocz­
ne dźwięki muzyki tanecznej, a Chopin, by­
wając w księgarni Brzeziny, prawie codzień 
mógł się spotykać z nowemi „mazurkami, wal­
cami, kotylionami, galopadami, polonezami 
i kadrylami“ Nideckiego, Brzozowskiego, Kro- 
gnlskiego, Damsego, Gernera, Wolffa, Orłow­
skiego, Kaczkowskiego i Świeczewskiego, tyl­
ko, niestety, pod ich szumnemi tytułami kry­
ły się same lichoty, pozbawione wszelkiej 
wartości artystycznej, Wyjątku nie stanowi­
ły ani „Mazury“ i „Krakowiaki“ Dobrzyń­
skiego, ani powszechnie tańczony kadryl „Zdo­
bycie haremu,“ ani różne „kujawsko-narodo- 
we“ „Mazurki“ Puchalskiego, ani „ulubione“ 
„Mazury“ Sztorma „grywane na maskaradach“ 
lub w Resursie, ani „dwanaście tańców na fle- 
cik polski“ Niedzielskiego, ani „Mazur do 
śpiewania“ Sowińskiego, ani „Valse di bravu- 
re“ Siekierskiego. Z utworów muzycznych, 
wydanych w tym czasie, a mogących zainte­
resować Chopina, na pierwszem miejscu godzi 
się wymienić nowy „Koncert fortepianowy“ 
Czernego, „Walc“ Hummla, „Souvenir de la 
Suisse,“ świeżo nadesłany z zagranicy zbiór 
kompozycyi fortepianowych Herza, oraz „Trio“ 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, skompo­
nowane przez Antoniego Orłowskiego. I o- 
nieważ Chopin wciąż jeszcze pracował nad 
swojem „Triem,“ więc go ta kompozycya ró­
wieśnika i kollegi musiała interesować tern 
bardziej.

Kurpiński, którego spotkał ten zaszczyt, że
Chopin jedną z jego melodyi włączył do swo­
jej „Fantazyi z tematów polskich,“ wydał 
w tym czasie układ fortepianowy uwertury 
i śpiewów z „Krakowiaków i Górali.“ Melo- 
dyami jednak, które w tej chwili zdobywały 
sobie największą popularność w Warszawie, 
były różne wyjątki z „Wilhelma Telia“ Rossi­
niego, świeżo z olbrzymiem powodzeniem wy­
stawionego w Paryżu. Motywy z tej najświe­
tniejszej opery twórcy „Cyrulika Sewilskiego,“ 
przerabiane w najrozmaitszy sposób, w War­
szawie przyjęły się głównie dzięki „Walcom“ 
i „Galopadzie“ z motywów „Wilhelma Telia,“ 
wydanych przez Brzezinę. W sferach mu­
zycznych warszawskich „Wilhelm Tell“ był 
teraz na ustach wszystkich. Zamyślano też 
o jego wystawieniu w teatrze. Druga opera, 
która wzbudziła niemałe zaciekawienie w tych 
sferach, był „Pułaski“ Wojciecha Sowińskie­
go. Opera ta — jak donosił „Kuryer War­
szawski“— miała być wystawioną w paryzkiej 
Operze komicznej. Sowiński—jak o tem nie­
raz pisały gazety w korespondencyach z nad

Sekwany — zdobył już sobie w Paryżu sławę 
„doskonałego- pianisty.“ „Jego konipozycye— 
pisał „Kuryerek,“— są powszechnie chwalo­
ne. Teraz wychodzą peryodycznie w Paryżu 
śpiewy i tańce wszystkich europejskich naro­
dów; tenże Sowiński dodaje do tego zbioru 
nasze „Krakowiaki,“ „Mazury“ i „Dumki.“ 
Przed kilkunastu dniami na wieczorze muzycz­
nym wykonywał te narodowe muzyki i nie- 
tylko od obecnych rodaków, lecz od wszyst­
kich znawców i artystów otrzymał zasłużone 
pochwały.“ Po za tem ogłosił tenże Sowiń­
ski prospekt na dzieło p. t. „Chants polonais 
nationaux et populaires avec accompagnements 
de harfe on de piano“ z tekstem francuzkim 
i polskim 1). Wśród muzyków warszawskich, 
przeglądających nowości w składzie nut Brze­
ziny, nie mało było mowy o tych wydawnic­
twach Sowińskiego. Mówiono o nich nawet 
na jednem z publicznych posiedzeń Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk.

Z pomiędzy różnych koncertów najdoda- 
tniej wyróżniły się wystąpienia Serwaczyń- 
skiego i Levitta, oraz „ślepego od urodzenia“ 
flecisty Grinberga, w teatrze zaś, gdzie już 
czyniono przygotowania do „Niemej z Porti- 
ci“ Aubera i „Hrabiego Ory“ Rossiniego, szedł 
ciągle stary repertuar, za co już w gazetach 
zaczynano dokuczać Kurpińskiemu. Najwię- 
kszem powodzeniem cieszył się wciąż „Chłop 
milionowy,“ oraz jego parodye. „Chłopiec stu- 
dukatowy“ Słowaczyńskiego, grywany w Tea­
trze Rozmaitości. W lutym wystawiono znów 
po dłuższej przerwie „Cecylię Piaszczyńską“ 
Kurpińskiego, ale pomimo, że na pierwszem 
przedstawieniu „słuchacze ciągłemi oklaskami 
wyrażali swe zadowolenie,“ jednak opera ta 
nie mogła się długo utrzymać na afiszu. Tym­
czasem, ile razy dawano „"Wolnego Strzelca,“ 
lub którą ze znanych oper Boildieugo, zawsze 
było pełno w teatrze. Wystawione kilkakro­
tnie w tych czasach „Wesele Figara“ i „Flet 
zaczarowany“ Mozarta również posiadały nie­
małą siłę atrakcyjną. Najpuściej bywało na 
tragedyach francuzkich. Jeden z bywalców 
teatralnych tak streszczał w „Gazecie kore­
spondenta“ wrażenia swe, doznane w tym cza­
sie w teatrze przy placu Krasińskich: „Widzę 
same opery, nic więcej. Najpoważniejsze tra- 
gedye nie mają widzów. Opery dobrze są 
wystawiane, ale życzyłbym tutejszemu dra­
matycznemu towarzystwu, aby, jeśli może, 
obaczyło operę w Odessie lub Petersburgu. 
Czytałem niedawno rozprawę o potrzebie mie­
nia opery narodowej. Czekałem tej opery 
i doczekałem się... „Cecylii Piaszczyńskiej.“ 
Nie śmiem o niej stanowczego dawać zdania,
lecz jak lhi się widzi, nie może się ona po­
równać z żadną z oper zagranicznych: same 
tylko jęki muzyczne, tłumnie pomieszane, bez 
żadnej śpiewności“ 2). Można być prawie pe­
wnym, że i Chopin w głębi duszy podzielał 
tę opinię.

Gdy nadeszła. Wielkanoc, we wszystkich 
kościołach, jak zwykle, wykonano stosowne 
muzyki: u Paulinów wykonano pod dyrekcyą 
Bielawskiego „Siedm słów“ Haydna, a u Wi-

') Zob. „Dziennik powszechny“ z dnia 9-go kwietnia 
r. 1830-go.

8) Zob. „Gazetę Korespondenta warsz. i zagr.,“ M 00 
z dnia 12-go marca r. 1830-go.
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żytek, pod przewodnictwem Elsnera, ucznio­
wie Konserwatoryum, amatorowie i artyści 
odśpiewali „Stabat Mater“ Wintera.

Pomiędzy artystami, uczestniczącymi w tych 
muzykach kościelnych, bywał także i Chopin, 
zwłaszcza, jeśli dyrekcya spoczywała w rękach 
Elsnera. Ale i w czasie zwykłych nabożeństw 
u Wizytek, gdy na chórze wykonywano ró­
żne muzyki, Fryderyk przyczyniał się do ich 
uświetnienia, grywając na organach.

Oto, co w tej mierze w swem pięknem 
„Wspomnieniu Szopena“ pisze Józef Sikor­
ski: „Za czasów byłego Uniwersytetu War­
szawskiego, co niedziela i święto uroczyste, 
odbywało się dla uczniów jego nabożeństwo 
poranne w kościele PP. Wizytek około go­
dziny 11-ej. Chór, złożony z wychowańców 
i elewów ówczesnego Konserwatoryum, pod 
przewodnictwem Elsnera, to z organem, to 
z orkiestrą wykonywał śpiewy religijne. Szo­
pen, mianowicie w ostatnim roku swego po­
bytu w Warszawie, częstym na chórze bywał 
gościem i chętnie grywał na organach, to fu­
gi różnych mistrzów, to własne improwizacye. 
Trudna część grania na organach, t. j. użycie 
pedału zręczne a bogate, zupełnie mu łatwą 
była i wiodła go niekiedy do popisywania się 
prawie, co znów prowadziło do stosownego 
rozbudzenia głosów klawiatury. I zdarzyło 
się raz w przerwie między ustępami Mszy, 
wykonywanej z orkiestrą, że Szopen siadł do 
organu i za temat wziąwszy zwyczajem sła­
wnych organistów, motyw ostatniego ustępu, 
jął wylewać z niego bogactwo pomysłów tak 
wielkie i nieprzerwanym płynące potokiem, 
że wszyscy, od najstarszych do najmłodszych, 
ściśnięci około ławki grającego, zadumani, po­
rwani, zapomnieli o miejscu i obowiązkach, 
na których spełnienie się zebrali. Aż ich roz­
budził pospieszny krok zakrystyana, w biegu 
już zaczynającego perorę: „A cóż u licha pań­
stwo tu robicie? Ksiądz już dwa razy Dorni- 
nus •uobiscum zaczyna, chłopcy dzwonią a dzwo­
nią przy ołtarzu, a organy nie ustają! Panna 
starsza okrutnie się gniewa.“

W związku z temi bytnościami Chopina na 
chórze u Wizytek pozostaje także następujące 
wspomnienie o nim, zapisane przez Wielisła-. 
wa, a bardzo charakterystyczne dla młodziut­
kiego artysty. „Raz miał Chopin— opowia­
da Wielisław —- zajście z organistą przy ko-, 
ściele Wizytek, Białeckim, poczciwcem, w sztu­
ce swej poruszającym się, jak koń w depta­
ku. Zdarzało się, że Chopin nie mogąc znieść 
lichych oklepanek, sam do klawiatury zasia­
dał i improwizował, bez względu nawet na 
księdza, odprawiającego mszę. Takie wybry­
ki tolerował mu komendant organów wizyt- 
kowskich; ale gorzej było, gdy młody muzyk, 
posłyszawszy jaki dysonans lub fałszywą nu­
tę, żadnym już dysonansem usprawiedliwić 
się nie dającą, na mszy studenckiej przemo­
cą prawie odsuwał Białeckiego od klawiatu­
ry, i sam siadłszy, grał za niego. Obrażało 
to starego rutynistę, uważającego się za dość 
biegłego w swym zawodzie...“ Jakoż nie lu­
bił „tego małego Francuzika“ (jak z przeką­
sem nazywał Chopina) i nieraz odzywał się 
o nim: „Ten mały Francuzik myśli, że zjadł 
wszystkie rozumy w świecie, chce mnie sta­
rego uczyć, jak stroić, kalikować, grać na or­

ganach. Tak to teraz jajko chce być mędrsze 
od kury!“ 1).

Tymczasem „mały Francuzik,“ którego nic 
nie dotknęłoby, tak boleśnie, jak to złośliwe 
odsądzenie go od narodowości polskiej, nie 
ustawał w pracy kompozytorskiej. Przede- 
wszystkiem, ulegając namowom przyjaciół, 
a w pierwszym rzędzie Elsnera, zaczął prze- 
myśliwać o napisaniu opery. Opera, według 
mniemania ówczesnych muzyków, była szczy­
tem twórczości kompozytorskiej: kto chciał 
sobie zdobyć miano kompozytora w wielkim 
stylu, kto miał wyższe aspiracye artystyczne, 
ten koniecznie musiał napisać operę, a jeśli 
się było kompozytorem polskim, to należało 
napisać operę do libretta, osnutego na tle ja­
kiegoś wypadku z historyi polskiej, tak, jak 
to uczynił Kurpiński, gdy pisał swoją „Ja­
dwigę“ lub „Cecylię Piaszczyńską,“ jak to 
uczyni! Elsner, gdy pisał swego „Króla Ło­
kietka“ lub „Leszka Białego,“ jak to uczynił 
Sowiński, gdy napisał swego „Pułaskiego...“ 
Pod wpływem tych zapatrywań, które jeszcze 
w tym czasie podzielał bez zastrzeżeń, i Cho­
pin postanowił napisać operę, bo jeśli na tern 
zasadzały się „wyższe widoki artystyczne,“ to 
on wcale nie należał do tych, co by poprze­
stawali na niższych. Czując powołanie arty­
styczne, skoro postanowił zostać kompozyto­
rem, wcale nie wyrzekał się twórczości w wiel­
kim stylu, to jest pisania rzeczy orkiestro­
wych. Czuł wprawdzie, że jeszcze szwanku­
je w zakresie orkiestracyi, ale się tern nie 
zrażał. Z tego założenia wychodząc, całkiem 
na seryo snuł różne plany operowe, dużo na 
ten temat rozmawiając z Elsnerem, ten zaś, 
ufny w „geniusz muzyczny“ swego pupila, 
bynajmniej go nie zniechęcał w tym kierun­
ku. W jednym z późniejszych listów Chopi­
na do twórcy „Leszka Białego“ znalazł sie 
ślad tych zaniechanych w końcu projektów. 
^Roku 18^0, pisze tam Chopin, łubom wie­
dział, ile mi nie dostaje i jak mi daleko, gdy­
bym chciał się za którymkolwiek pańskim 
wzorem pokusić, śmiałem jednakże sobie po­
myśleć: zbliżę się choć trochę do niego i je­
żeli nie Łokietek, może jaki Laskonogi wyj­
dzie z mojej mózgownicy..“1 Niezależnie od 
tych planów operowych, planów, które jeszcze 
były mgławicą bez określonych, konkretnych 
kształtów, komponował coraz nowsze rzeczy, 
opracowywał i wykańczał dawniej napisane 
kompozycye. Prócz „Koncertu F-moll“ i „Fan- 
tazyi z pieśni polskich,“ które w ciągu tych 
miesięcy wykończył ostatecznie, prócz „Tria,“ 
do którego wciąż jeszcze zaglądał raz po raz, 
skomponował w tych czasach parę „Mazur­
ków,“ w tej liczbie „Mazurka F-dur“ 2), któ­
rego część środkowa tak łudząco naśladuje 
nutę pieśni ludowej, „Mazurka C-dur“ 3) i „Ma­
zurka A-dur,“ zaczynającego się od naślado­
wania wiejskiej dudy 4). Wdzięczne „Trois 
Ecossaises,“ oraz dwa poetyczne „Walce“ nie

') „Ze wspomnień“ Wielislawa.
a) W wydaniu Fontany, op. C8, As 3. Autograf w albu­

mie panny Emilii Elsner.
3) W wydaniu Fontany, op. 68, As 1, Autograf w albu­

mie panny Emilii Elsner.
4) Wpisany do albumu panny Emilii Elsner w r. 1830. 

Zob. w „Bibl. Warsz.“ z lipca r. 1900 mój artykuł o Józe­
fie Elsnerze. Później wydal go Chopin w przeróbce w to­
nie A-moll (op. 7, As 2).

do tańca, także zostały napisane w tym okre­
sie czasu-1). Jednocześnie, od samego począt­
ku roku, zaczął pisać drugi koncert fortepia­
nowy ?).

Na początku marca, mając już dwie naj­
większe ze swoich kompozycyi, „Koncert” 
i „Fantazyę,“ zupełnie wykończone, urządził 
Chopin u siebie prywatny wieczór muzyczny, 
na który zaprosił wszystkich swoich przyja­
ciół i kollegów w sztuce, by przed nimi za- 
produkować dwie pomienione kompozycye. 
Chodziło mu o wrażenie, jakie te utwory 
zrobią na fachowych znawcach, namawiany 
bowiem, by publicznie wystąpił w teatrze, 
pragnął wiedzieć z góry, czy grając te rze­
czy, może liczyć na powodzenie. Że wraże­
nie, wyniesione przez słuchaczów, wypadło 
nadzwyczaj pochlebnie dla młodego kompo­
zytora, o tern najwymowniej świadczyła na­
stępująca wiadomość, podana przez „Kuryer 
Warszawski“ w numerze z dnia 5-go marca 
1830-go roku, a przedrukowana nazajutrz 
przez „Gazetę Polską:“

„Onegdaj u IP. Szopę (Chopin) znowu było liczne zgro­
madzenie artystów i lubowników muzyki. Miody wirtuoz 
grał swój „Koncert“ i „Potpouri“ z tematów rozmaitych, 
a szczególniej na nutę narodowej piosnki „Już miesiąc za­
szedł,“ oraz „Krakowiaka“ Kurpińskiego i t. p. Powta­
rzamy zdanie najznakomitszych osób: „Miody Szopę prze­
wyższa wszystkich fortepianistów, którycheśmy tu słyszeli. 
Jest to „Paganini fortepianowy,“ jego kompozycye sa 
szczytne, pełne nowych pomysłów.“

Lecz krótka ta wzmianka, choć była po­
chlebna dla Chopina, nie mogła się mierzyć, 
pod względem entuzyastycznego tonu, z arty­
kułem nadesłanym przez niejakiego L. C. do 
„Dziennika powszechnego, a wydrukowanym 
w n-rze 62-im tego pisma, dnia 4-go marca 
1830-go roku. W takim tonie nie pisano jesz­
cze w Warszawie o Chopinie.

(Nadesłane). „Jeden ze znawców muzyki zwróci! uwa­
gę moją na młodzieńczy talent, który pod względem kom­
pozycyi był dotychczas w ukryciu: na talent Pana Chopin, 
znanego dotąd tylko, jako doskonałego fortepianisty. We 
środę miałem sposobność poznania go i z innej strony, 
miał u siebie próbę pierwszej swojej wyższej kompozycyi 
z całą orkiestrą, i grał własny swój koncert. Między słu­
chaczami pici obojej byli i znawcy, i amatorowie, i artyści, 
byli także Kurpiński i Elsner. Nie jestem przyjacielem 
koncertów na fortepianie i zawsze mi się zdawało, że to 
jakiś klasyk musiał wprowadzić do sali koncertowej ten in­
strument, w którym moc tonów i czucia więcej od rzemieśl­
nika, niż od artysty zawisła. Aliści tutaj zapomniałem 
o tej nieprzyjaźni, gdyż duch twórczy młodego kompozy­
tora poszedł torem geniuszu. Zwolna w nas obudził cie­
kawość, prowadził w zadziwienie, rozczulał. Zdawało mi 
się, że w oryginalnych jego myślach widzę głębokość 
Beethoyena, a w ich oddaniu sztukę i przyjemność Huni- 
mla. Adażjo zwykle nużące w klawikordowych koncertach, 
zachwyciło wszystkich, a szczególnie nriejsce, gdy cała 
orkiestra szła tremolando, a on w recitatiwach przez ró­
żne tony do nas przemawiał. Przypominało mi to podo­
bny pomysł Lipińskiego, lecz tu P. Chopin pewno nie był 
naśladowcą. Grał nam i fantazyę z tematu pieśni Kur­
pińskiego „Laura i Filon.“ Nie było tu już tej trudności 
w exekucyi, jak w koncercie, lecz za to przejmował dzi­
wiłem rozłożeniem akompaniamentu, który ledwie że nie 
słowa całej pieśni przypominał. Wszyscy słuchacze byli 
żywo przejęci temi utworami, a ci, których artysta żywo 
obchodził, rozczuleni. Stary jego nauczyciel na fortepia­
nie (Żywny), siedział do łez rozrzewniony. Elsner jaśniał ca­
ły radością, gdy, przechadzając się, słyszał o swoim uczniu 
w kompozycyi same tylko głosy podziwienia. Kurpiński 
już w końcu nawet sam młodemu artyście dyrygował or-

') Wpisane do albumu panny Emilii Elsner w r. 1830.
2) Już w marcu roku 1830-go pisze Chopin do Wojcie­

chowskiego, że przed świętami ma nadzieję skończyć Alle­
gro tego koncertu-
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kiestrą. Jest to talent rzeczywisty, prawdziwy talent. Lecz 
niechże go P. Chopin nie kryje i niech się publicznie da 
4¥szeć; ale zarazem niech się i przygotuje na głosy zawi­
ci które zwykle tylko mierności nie spotykają.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

tak pragnęłam czynu—naokoło tyle nędzy, łez 
i smutku! Czasem drobny datek w porę ofia­
rowany wiele, wiele dobrego uczynić może, 
a mnie na niego nie stać!...

Ale wracam do małżeństwa.
Bardzo długo zdecydować się na nie nie mo­

głam. Mimo, że serce moje parokrotnie ude­
rzyło żywszą sympatyą dla któregoś z kon­
kurentów moich (jako panna posażna i — po­
dobno—przystojna, miałam i mam ich aż nad­
to). lecz wprędce chłodło, przerażone widmem 
dozgonnego między mną a wybranym moim 
rozdźwięku. Bo, niestety! otaczająca mnie mło­
dzież męzka bynajmniej mojemu pojęciu o męż- 
czyźnie-człowieku nie odpowiada, a ja tylko 
tego poślubićbym mogła, kogo musiałabym 
szanować dla zalet charakteru i umysłu, ko­
mu zaufaćbym mogła bez zastrzeżeń, kto, jak 
ja, szukałby i kochał poezyę we wszystkiem: 
w przyrodzie, sztuce, życiu, sercu człowieka, 
etyce wreszcie...

Ogół mężczyzn — według mojej, być może 
stronnej obserwacyi — odznacza się przede­
wszystkiem brakiem zamiłowania do powa­
żnej pracy i poczucia obowiązku, gonieniem 
za łatwą egzystencyą i użyciem, brakiem 
współczucia dla niedoli jednostek i potrzeb 
społeczeństwa, upodobaniem do bezmyślnych 
i niemoralnych rozrywek (konceptów i skoków 
operetkowo-szansonetkowych, flirtu, kart, hu­
lanek, totalizatora i t. p.).

Pomiędzy kandydatami do mojej ręki je­
den zaledwie poznałam wyjątek i temu ją 
w tych dniach przyrzekłam—po ośmiu latach 
namysłu.

Wahałam się tak długo, gdyż narzeczony 
mój znacznie jest starszy ode mnie i—brzyd­
ki. Zmysł mój estetyczny oponował, rozsądek 
przemawiał za nim. Usłuchałam wreszcie roz­
sądku, który mi mówi, żem szczerze i głębo­
ko sercem i duszą kochana, oraz że małżeń­
stwo da mi szersze pole .do działania, pewne 
fundusze do rozporządzenia, pewną odpowie­
dzialność za czyny, pewną swobodę słowa i po­
stępków, zatem uczyni mnie choć w części 
człowiekiem. A gdy w domu doskonale beze- 
mnie się obejdą (mam dorosłe rodzeństwo), 
zatem „Vogue la galère!“

Na decyzyę moją wpłynęło i to przekona­
nie, że w razie, gdyby Bóg obdarzył mnie 
dziećmi, mąż mój, nie tylko, że złego przy­
kładu w niczemby im nie dał, ale wszelkich 
dołożyłby starań, by je na dzielnych i za­
cnych ludzi, kochających Boga, społeczeństwo, 
ludzkość, i wszystko, co dobre i piękne, wy­
chować; że zarówno synów, jak i córki kształ­
ciłby systematycznie i gruntownie, tak na po­
lu wiedzy, jak sztuki i fachu.

Dzieci mieć nie pragnę, gdy pomyślę, że 
musiałyby, żyjąc, cierpieć, walczyć i—umrzeć, 
Gdybym je miała, to choć dla wnuczek rada- 
bym dożyć zrównania z mężczyznami wobec 
prawa w dziedzinie nauki, pracy fachowej 
i rozporządzalności majątkowej. Ale tego pe­
wno nie dożyję...

Przechodząc do innych punktów.kwestyona- 
ryusza, notuję, że postęp nie tylko dla sie­
bie, ale i dla całej ludzkości, kobiet i męż­
czyzn, widzę w doskonaleniu duszy i serca 
na wzór Chrystusowy, zwalczaniu egoizmu 
i materyalizmu, miłości dla ideałów i obo­
wiązków, wreszcie na gruntownem zdobywa­
niu wiedzy, czy to ścisłej, czy fachowej lub 
estetycznej, oraz wytrwałej pracy,

Z dzieł literackich i artystycznych wyró­
żniam te, w których najprościej i najszczerzej 
przemawia uczucie, (M. Konopnicka Nowelle 
i większość poezyi, Gawalewicz „Dusze w od­
locie,“ Tetmajer „Ksiądz Piotr“ i nieco poe- 
zyj, Sienkiewicz „Latarnik“ i parę scen z .„Quo 
vadis?“, Prus „Z legend starego Egiptu, 

Grzechy dzieciństwa,“ Orzeszkowa „Babu­
nia,“ „Panna Róża,“ „Siteczko,“ „Moment,“
„Ogniwa“ i t. p.), -

Z utworów malarskich uwielbiam prawie 
wszystkie Grottgerowskie, Matejki „Stanczy-
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Odkąd zaczęłam głębiej zastanawiać się nad 
sobą, życiem, ludźmi i wszystkiem, co mię 
otacza, najgorętszem mojem pragnieniem sta­
ło się być człowiekiem: użytecznym członkiem 
społeczeństwa, równym mężczyźnie przez wie­
dzę, samodzielność, niezależność materyałną 
i prawa.

Tymczasem najbliżsi moi przedewszystkiem 
wzięli sobie za zadanie, wychować mię na 
kobietę, i to kobietę według pojęć dawniej­
szych, t. j. istotę uległą, pozbawioną woli, 
wykarmioną okrawkami wiedzy, zdawna przez 
płeć silniejszą dla słabszej wydzielonemi (nau­
ka na pensyi), ozdobioną polorem i t. zw. „ta­
lentami“ (muzyka salonowa, taniec i śpiew), 
gwoli podobania się płci onej, wreszcie naj­
zupełniej pod względem materyalnym zależną 
i żadnemi funduszami nie rozporządzającą: 
wobec prawa zaś podległą ojcu lub mężowi.

Różnice między aspiraćyami niemi a rze­
czywistością budziły w mej duszy nierzadko 
tak żywiołowe wybuchy buntów i rozpaczy, 
że zdawało mi się nieraz, iż są one nietylko 
wyrazem mych uczuć indywidualnych, ale 
chyba echem protestu całych pokoleń nie­
wiast, zeszłych przedemną z tej ziemi, podo­
bnie jak ja czujących i myślących, i podobnie 
owładniętych, skrępowanych i poniżonych bru­
talną siłą mocniejszego...

Ale, niestety! bunty i rozpacze wybuchały 
i ginęły wewnątrz mej istoty, na czynną opo- 
zycyę zdobyć się nie mogąc: naginana forso­
wnie do cudzej woli, zatraciłam swoją i prze­
stałam umieć chcieć, a nawet w ogóle pragnąć 
czegokolwiek. Stałam się elegancką panną 
salonową, czekającą na męża, t. j. według mo­
ich pojęć parodyą człowieka, towarem na 
zbyciu.

Szczęściem, że rodzice moi, pomimo krań­
cowej różnicy zapatrywań, kochają mię i do­
brzy są dla mnie, więc też pod względem wy­
boru męża, pozostawili mi zupełną swobodę.

Mając tę swobodę, postanowiłam długo i pil­
nie obserwować mężczyzn, nim się na wybór 
zdecyduję. Tymczasem, aby w wegetacyę 
moją wprowadzić choć cień moich upodobań, 
choć surrogat wiedzy i sztuki, rzuciłam się 
do dzieł przyrodniczych, pedagogicznych i bel- 
letrystycznych ostatniej doby i dawniejszych, 
czytając je na własną rękę, oraz do malo­
wania, choćby dyletanckiego, gdy o grunto­
wnych studyach nie mogłam marzyć.

To przyniosło mi nieco ukojenia, tern wię­
cej, że nie chcąc być pasorzytem w domu, 
uprosiłam, by mi pozwolono choć dorywczo 
zająć się gospodarstwem wiejskiem lub niiej- 
skiem (mamy posiadłość na wsi i w mieście), 
oraz uczyć czytać, pisać i t. p. dzieci naszej 
służby. Pracy zarobkowej (mam patent na 
nauczycielkę) wyrzec się musiałam, gdyż po­
dobno bieganie za lekcyami kompromitowa­
łoby pozycyę socyalną naszej rodziny. Wy­
rzeczenie się możności zarobkowania było mi 
nieopisanie ciężkienr, gdyż zależny materyal- 
nie człowiek, nigdy prawie nic indywidual­
nego zdziałać nie może, zawsze być musi tyl­
ko narzędziem w rękach swych żywicieli, a ja

ka,“ „Kazanie Skargi,“ „Portret własny,“ 
Prószkowskiego „Spadającą gwiazdę.“ „Eloe,“ 
Chełmońskiego i Brzozowskiego pejzaże i t. p., 
w ogóle te, gdzie najwięcej znajduję poezyi 
lub głębszej myśli. Ż rzeźb najwięcej przy­
padły mi do gustu „Gladyator“ Welońskiego, 
„Powrót z ziemi“ Malarskiego i „Tęsknota“ 
Gersonówny.

Nowym kierunkom nerwowo - zmysłowym, 
o twórczości „zataczającej pijane kręgi,“ nie­
tylko nie hołduję, ale podawanie płodów ich 
do świadomości publicznej uważani wprost 
za czyn niemoralny i nieobywatelski, gdyż 
brudzą one i deprawują myśli i uczucia wi­
dzów i czytelników.

Jadwiga.

Z twórczości powieściowej Albionu.
I.

Leży przedemną spora paczka książek opra­
wnych w żółtawo-białą okładkę, stanowiąca 
drobną część owej „Collection of british au­
thors,“ lipskiej firmy Tauchnitza, zasypującej 
świat cały mnóztwem powieści, wśród których 
dużo jest marnych i płowych, ale bywają od 
czasu do czasu wybitne, ciekawe i dobre.

Z pośród wydanych w ostatnim , czasie 
powieści wybieram kilka najlepszych, aby na 
nie zwrócić uwagę, a tern samem dać choć 
słabe pojęcie o najnowszej twórczości beletry­
stycznej Albionu, którą zajmujemy się tak mało, 
mniej, niż na to zasługuje. Wybieram przede­
wszystkiem powieści takie, które odbijają 
w sobie najlepiej i najwyraźniej pewne prą­
dy naczelne, przebiegające w danej chwili 
organizm społeczny Anglii, dające wyraz aspi- 
racyom chwili, przemagającym kierunkom, 
trosce chwili, aktualnym zabiegom. Jest to 
poniekąd chwycenie za puls narodu, zmierze­
nie gorączki czynu pokolenia, zbadanie myśli, 
które zaprzątają ten organizm społeczny.

Nigdzie powieść nie zdobyła tego znacze­
nia, jakie ma w Anglii, gdzie zastępuje nie­
podzielnie satyrę okolicznościową, broszurę 
agitacyjną, wkracza w sferę publicystyki 
i wywiera wpływ olbrzymi.

Dość wspomnieć niedawno zmarłego. Wal­
tera Besanta. Nie odznaczał on się wspania­
łością formy, ni subtelnością analizy, ni olbrzy­
mią fantazyą twórczą czy oryginalnością 
koncepcyi. Twórczość jego szła podwójnym 
szeregiem. Jednym zwracała się ku odległej 
przeszłości, kiedy „lepiej na świecie bywało“ 
„The world went very well then“ (tytuł jed­
nej z powieści) i to był kierunek, w którym 
pisarz nie dał z siebie nic nadzwyczajnego 
i godnego uwagi, prócz jednej tylko, ale po­
tężnej „Historyi Londynu“ od założenia 
olbrzymiej stolicy, aż po koniec XVIII wieku.

Drugi szereg twórczości szedł równolegle 
z życiem współcześnem, odsłaniał najsmutniej­
sze i najboleśniejsze karty tego życia, osadzo­
ny jest, na gruncie ściśle socyalnym, oparty 
na podkładzie głęboko i daleko idącej tenden- 
cyi społecznej, przepełniony uczuciem gorą­
cem i najczystszem. Zwraca on się do naj­
bardziej chrześciańskięgo uczucia miłości bli­
źniego, litości dla wydziedzicżonych i nędza­
rzy, przedstawia w jaskrawej barwie niedo-
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le najbiedniejszych, fatalny rozdział warstw 
społecznych, nie znających się z sobą ani 
zbliżających się do siebie, obcych wzajemnie. 
Konieczność zetknięcia się wzajemnego, prze­
łamania murów granicznych między możnymi 
a nędzarzami, oto przewodnia myśl twórczo­
ści Besanta; w tern widzi on jedyną drogę 
do usunięcia nieporozumień, walk, waśni 
i nienawiści socyalnych. A były to obra­
zy silne i wstrząsające; dość wspomnieć opo­
wieść o ciężkich losach nauczycielek („Katha- 
rina Regina“), albo drastycznie i porywająco 
oddaną niedolę szwaczek w „Children of G-ibe- 
on,“ powieść będącą jakby pendant, „Pieśni 
Koszuli” ,,The Song of the Shirt,“ która 
jest jakby istną Marsylianką nędzy kobiecej.

Walter Besant miał jednak w sobie zbyt 
wiele energii czynu, by ograniczyć się li tyl­
ko do obrazowania istniejącego stanu rzeczy 
i do twórczości artystycznej. W powieści 
„Ali sorts and condition of men“ zastano­
wił się nad odłączeniem ubogiej warstwy społe­
czeństwa od wszystkiego, co uprzyjemnia i roz­
jaśnia życie, daje wrażenia idealniejsze i pod- 
nioślejsze; wskazał na tę duchową krzywdę 
maluczkich, że nigdy nie dane im jest za­
kosztować rozkoszy umysłowych i estetycz­
nych wrażeń, że dziś zupełnie wykluczeni są 
oni od cywilizacyjnego wpływu tych czynni­
ków, nie są dźwigani w górę z pomocą sztu­
ki, poezyi, muzyki.

Powieść ta była czynem, bo w Anglii 
słowo wypowiedziane w dobrej chwili ma 
moc oręża, Tam hasło rzucone przez powieścio- 
pisarzy jest zasiewem wschodzącym i dojrze­
wającym szybko, dającym obfite ziarno. Dzie­
łem Dickensa było zniesienie więzienia za 
długi, uzyskane oddaniem w opowieści „Little 
Dorret“ całej ohydy i bezcelowości długoletnie­
go zamykania w więzieniu wierzycieli, nie 
mających żadnej możności spłacania swych 
długów. Dziełem Dickensa było położenie 
tamy spekulacyom wychowawczym i wyzy­
skom, osłoniętym pedagogicznymi pozorami; 
starczyło, by wielki artysta w swym „Nicko- 
las Nickleby” odsłonił smutną stronę życia 
społecznego, używszy po temu chłoszczącej sa­
tyry i ostrej karykatury.

Niedaremnenr było i silnie rzucone wy­
zwanie Besanta. W różnych miejscach po­
wstały owe „Palaces of the people,“ pałace 
ludu, osobne domy, uprzystępniające ubogim 
zdobycie artystycznych wrażeń, szczególnie 
muzyki, dające odczyty popularne, godzi­
wą rozrywkę świąteczną i wieczorne zabawy, 
chwile wytchnienia i spoczynku, dające im 
dobrą i zdrową strawę duchową bez trucizny 
i odurzenia.

Dzięki działaniu Besanta i jemu podobnych 
z West-Endu londyńskiego, z dzielnicy boga­
tych i możnych wychodzić zaczął jakiś prąd - 
serdeczny, urosły z współczucia, ale i z obawy 
przed huczącą w oddali i w podziemiach 
społeczną burzą i pojawiły się szeregi chętne 
i żądne poświęcenia i pracy. Dzielnice wschod­
nie East-End londyński, były dla wszystkich 
prawie terra incognito,. Coraz liczniejsze za­
stępy szczęśliwych i bogatych, uczonych 
i oświeconych poczęły wylęgać z siedzib zamo­
żnych, aby nieść światło i prawdę, mir i pięk­
no, chleb ciała i chleb ducha wynędzniałym, 
wychudłym mieszkańcom, „wschodniego krań­

ca Londynu;“ wyrazy „podróż na wschód,“ 
straciły swe pierwotne znaczenie pielgrzymki 
ku krańcom Orientu, Palestyny i Azyi; stały 
się określeniem wyprawy ku londyńskiej 
dzielnicy nędzarzy dla służby nieszczęśliwym, 
najuboższym, wydziedziczonym. Pracę i trud 
w tym kierunku podjęty uznano za obowią­
zek, za spłatę długu zaciągniętego przez 
garstkę uprzywilejonych wobec rnassy ginącej 
w ciemności i nędzy.

Przyjąwszy to hasło, studenci angielscy, 
zanim rozpoczną czynne życie i zanim za- 
przęgną się w jarzmo zawodowej pracy, po­
święcają kilka czy kilkanaście miesięcy ta­
kim praktycznym, bezpośrednim, pełnym 
trudu ciężkiego studyom spraw społecznych. 
Powstają w głównych miastach Albionu tak 
zw. „Osady uniwersyteckie,“ nowicyaty socyo- 
logiczne. Młodzież żądna doświadczenia i po­
święcenia zarazem, zamieszkuje przez czas 
jakiś wśród proletaryatu, między tłumem 
nędzarzy, który dotychczas znała tylko z te- 
oryi, z opowiadań, z patrzenia nań z ogro­
mnie odległej przestrzeni. Usiłuje zżyć się 
z tym tłumem, poznać go, zaprawić się do 
służby publicznej i społecznego życia zbada­
niem tej kwestyi z wszystkich współczesnych 
najgroźniejszej, najbardziej piekącej a naj­
mniej zbadanej bezpośrednią obserwacyą.

Typowe takie osady, rozwinięte na więk­
szą skalę, znajdują się w Londynie „Toynbee 
Hall,“ „OxfordHouse.“ Zamieszkująca w nich 
młodzież urządza odczyty popularne, usiłuje 
szerzyć oświatę, łagodne obyczaje, usuwać 
uprzedzenia, zużywać wszystkie dostępne jej 
środki, by podnieść i i uszlachetnić proleta- 
ryuszy. Niepodobna ocenić ogromu ofiarno­
ści skierowanej ku tym celom, niepodobna 
ocenić osobistych poświęceń młodzieży nie- 
sionej gorącem sercem, żądnem heroicznego 
zaparcia i wyższych ideałów.

Promotorami tego niesłychanie dobroczyn­
nego ruchu byli powieściopisarze tacy, jak 
pani Humphry Ward i inni, a w szczegól­
ności Walter Besant, którzy podjęli te hasła 
z wytrwałością ogromną i niemniejszą siłą 
przekonania, nawołując ustawicznie do pracy 
nad proletaryatem i wśród niego, malując 
najdrastyczniejsze objawy zdziczenia, nędzy, 
rozpaczy, wzniecali i utrzymywali święty za­
pał poświęcenia i pracy altruistycznej, bez­
interesownej.

Krucyata podjęta przez Besanta trwała 
lata; zasiew wydał żniwo piękne, praca nie 
była daremną. Wiodło mu się w życiu; sam 
powiada (w swej autobiografii, wydanej nie­
dawno, już po śmierci pisarza*) że miał wszyst­
ko, czego pragnął, miał spokój domowy, był 
zamożny, miał powodzenie literackie, szerokie 
koło serdecznych przyjaciół, a wrogów tylko 
takich, jakichby się mieć chciało, to jest obłu­
dników wszelkiego rodzaju. I był to człowiek 
wielkiej i niezmordowanej pracowitości. „Nie 
mam w tern zasługi żadnej—powiada—tyle 
dla mnie rozkoszy, ile trudu. Nie umiem 
pizedłużac popołudniowych godzin w klubie, 
przy cygarze; nie potrafię przemarudzić po­
lanku na przechadzce w ogrodzie; nawet po 
obiedzie wieczorem pilno mi wrócić do sie-

*) „Autobiography of Sir Walter Besant.“ London, 
Huttson.

bie, robić korrekty, wyszukiwać źródła prac 
dalszych, przysposabiać zadanie na dzień na. 
stępny. Nic dobrego nie wyprodukuję inaczej 
jak w rannych godzinach od 9 do 1. Popołud- 
niu, biorę się do innych zajęć.“ Praca jego 
wydała owoce, jakich pragnął; w imieniu 
zasług około narodu, otrzymał od królowej 
Wiktoryi tytuł baroneta.

Ostatnia powieść Besanta „The fourth gene­
ration“ „Czwarte pokolenie“ nie obraca się 
w sferze nędzarzy i proletaryuszów. Proble­
mem jej jest jedna z najtragiczniejszych, naj­
zawilszych kwestyi, bo kwestya zbrodni 
mszczącej się na dalekich pokoleniach za 
grzech dalekiego przodka. Czy to kara, czy 
skutek? Przekleństwo czy ekspiacya? Be­
sant rozwiązania kwestyi szuka w życiu 
i w księgach zakonu. Przytaczając jednak 
słowa proroków, nietyle wykazuje karę sięga­
jącą wedle Pisma Świętego „aż po trzecie po­
kolenie,“ ile daje przyrodzony wynik popełnio­
nej zbrodni, wijącego się przez szereg pokoleń 
następstwa zbrodniczego czynu; oto treść opo­
wieści:

Przed laty siedemdziesięciu popełniono w la­
sku bukowym niedaleko Londynu tajemnicze 
morderstwo. Bogaty właściciel pańskiej rezy- 
dencyi wyszedł z domu w towarzystwie 
szwagra, a zarazem najlepszego przyjaciela. 
Wrócił sam. Po niejakim czasie znaleziono 
trupa zamordowanego młodzieńca, którego 
siostra pod wrażeniem katastrofy w kilka go­
dzin umarła. Po utracie żony i szwagra 
esquire Campaigne usunął się w samotność, 
unikać począł ludzi, zapomniał, że ma dzieci, 
majątek, obowiązki. Czekał śmierci, a śmierć 
nie przychodziła. Zamknął się w domu, gdzie 
nikt go nie nachodził i zdawało się, że nawet 
mówić zapomniał. Tak mijały lata. Dzieci 
jego rosły w zaniedbaniu, bez opieki, bez 
wychowania i kształcenia. Tej zbrodni do­
konanej nikt nie wyjaśnił i morderca uszedł 
rąk sprawiedliwości. Trzy pokolenia nastą­
piły po sobie, a milczący i samotny starzec 
żył jeszcze, i każde pokolenie tylko plamy 
przynosiło rodzinie: samobójstwa, fałszerstwa, 
ruinę majątkową, upadek moralny. Wszyscy 
liczyli na spadek po milczącej głowie rodu, 
której miliony rosły niepod noszonymi procen­
tami; wyczekiwali śmierci starca. Tu i ówdzie 
odzywały się lepsze pierwiastki. Ostatni dzie­
dzic ordynacyi sam sobie zdobył sytuacyę 
społeczną, jako prawnik; powodzi mu się,
jest szczęśliwy. Spotyka prawnuczkę zamordo­
wanego ongi tajemniczo szwagra swego pra­
dziada, kocha ją, oświadcza się o nią. Panna 
odtrąca go, twierdząc, że komu się zanadto 
powodzi w życiu, kto nigdy się nie spotkał 
z przeciwnościami, ten nie jest zdolny do 
miłości głębokiej, szczerej i trwałej i tylko 
ten, który przecierpi wiele, ten kochać po­
trafi. I w tej sytuacyi Leonard, bo tak się 
nazywa dziedzic milionów, odnajduje falangę 
ubogich, znikczemniałych krewnych, czyhają­
cych na podział milionów jego pradziada. 
W chodzi na ślady tragedyi spełnionej nie­
gdyś i nigdy niewyjaśnionej. Jakby znie­
wolony fatalnością studyuje sprawę, i przy­
chodzi do przekonania, że mordercą był stu­
letni prawie pradziad jego, ów milczący, jak­
by skamieniały starzec, który ongi w przy­
stępie szalonego gniewu zabił szwagra, stał
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sie powodem śmierci swej żony i rozpoczął 
długi szereg klęsk, nieszczęść, upadku i zwyro­
dnienia swego potomstwa. I Leonard staje się 
juścieielem swego rodu; szczęściem, w krytycz- 
nym momencie jawi się anioł przebaczenia; 
prawnuczka zamordowanego, tknięta szalonem 
cierpieniem i walką młodego człowieka, niesie 
mordercy słowo pokoju. Lecz wprzódy sta­
rzec musi się ukorzyć dobrowolnem wyzna­
niem wobec ludzi, których sprawiedliwość go 
ominęła. Bez tego nie będzie pokoju, nie 
nastąpi wyzwolenie. Dopiero gdy niemy od 
lat tylu morderca zaklęty przez czwarte po­
kolenie cierpiących przez i za jego winy, 
zdobywa się na wyznanie swej zbrodni, po­
kój wstępuje w jego duszę, -wraca mu pogo­
da, rozwiązują się pęta jego ciała i duch 
więziony w nich ulatuje w wieczność.

Jest to powieść, bądź co bądź, niepospolita 
założeniem i przeprowadzeniem, mająca w so­
bie ustępy potężne, wstrząsające obrazy upo­
dlenia i zwyrodnienia. Tragiczny nastrój utrzy­
many jest doskonale i pomimo blizkości me- 
lodramatycznych efektów nie wpada w nie 
autor nigdy i broni silnie i przekonywająco 
postawionej przez siebie tezy, że indywidual­
ne szlachetne pierwiastki wyłamać się mogą 
z pod przekleństwa, ciążącego na całym ro­
dzie, że ani atawizm nie przeszkodzi, ani 
zbrodnia przodków nie przygniata prawych 
jednostek, szukających dobrej drogi, wstępu­
jących na nią i trwających w niej. Powieść 
o ¿czwartem pokoleniu“ jest jednem z najle­
pszych dzieł zmarłego pisarza, choć szwanku­
je miejscami w budowie. Mimowoli przypo­
mina się czasem najnowszy dramat p. Przy­
byszewskiego „Matka.“ Motyw ten sam, ale 
w przeprowadzeniu jego nasz pisarz idzie w zu­
pełnie innym kierunku, niż poszedł pisarz an­
gielski; który z nich ma racyę? To kwestya 
zapatrywania. Ja wolę tezę Anglika.

Puk.

Z TE ATĘU.

„P o nad wodami“ Engla. — „L u m i n a r z“ Stani­
sława Kozłowskiego.

Sztuka, ta Wielka i Jedyna przemówiła ze 
sceny „Rozmaitości“ w dramacie Kngla „Po 
nad wodami,“ i przemówiła głesem pełnym 
i uroczystym.

Jest w utworze tym dziwna moc, a jedno­
cześnie prostota; jest poezya dzika, żywioło­
wa, jak i te hordy, nad któremi dramat się 
rozgrywa; jakaś powaga surowa, niby odbicie 
grozy i majestatu natury północnej, unosi się 
nad temi postaciami, tak nam obecnie dale- 
kiemi, że zdałyby się nam niezrozumiałe, gdy­
by poeta nie tchnął był w nie takiej mocy 
życia i duszy.

W sztuce grzmi niebo, ryczy morze, huczy 
burza, wyją wichry, a z pośród tej nawałni­
cy wyrasta niby z fal sterczący maszt strza­
skanego statku—krwawy dramat ludzki.

W utworze Engla uderza niezwykła prosto­
ta środków artystycznych, za pomocą których 
osiąga on wrażenie potężne.

Sam pomysł wprowadzenia morza, jako tła 
sztuki, wplecenia żywiołów w psychikę wy­
stępujących na tle tern ludzi i zaprzęgnięcie 
ich, jako czynnika oddziaływającego stale na 
widza, jako — że tak powiem — głównego a­

ktora; jest wysoce artystyczny, oryginalny, 
a w efekcie potężny.

To morze rozhukane, które widz czuje za 
sceną, prawie że widzi te tabuny7 chmur cięż­
kich, których huk i łomot dziki nieustannie 
ma w uchu; ten ryk i poświst wiatrów, któ­
re jak demony z szalonym chichotem wpada­
ją na scenę przez niedomknięte drzwi: wszyst­
ko to razem tworzy tło wspaniałe, dziko-kró- 
lewskie.

A na' tern dziwnem tle postaci równie dzi­
wne. Rzecz dzieje się w ubogiej wiosce, rzu­
conej na brzegu morza, niby jaskółcze gnia­
zdo, zawieszone nad przepaścią. Ludność tu 
zła i zepsuta; od kościoła stroni, w karczmie 
pędzi życie; rozpusta, pijaństwo i zgorszenie 
dokoła. Dużo w tern winy starego pastora 
wioski, który z pobłażliwością przymykał 
oczy na grzechy parafii, a jak niektórzy u- 
trzymywali, i sam brał w nich udział. Do­
chodzi do tego, że go zawieszono w urzędzie, 
a na miejsce jego zjeżdża następca. Młody 
pastor jest inny. Dusza fanatyczna, ciasno 
pojmująca naukę chrześcijańską, lecz tym fa­
natyzmem właśnie potężna; uczeń Chrystusa, 
nie tego, co Jawnogrzesznicy bronił przed 
ciosami, faryzeuszów, lecz tego, co za powróz 
schwycił, by nim ze świątyni Pańskiej wy­
gnać przekupstwo i sromotę. Ten bierze się 
energicznie do dzieła: chce złe wyrwać z ko­
rzeniem, lub wypalić, jak kąkol lub chwast, 
zaśmiecający zboże. I twardych używa środ­
ków. Ot, świeżo w wiosce umarła kobieta, 
znana ze złego życia, która córkę własną w bło­
to zaprzedała.

Dziewczyna wpada do plebanii błagać pa­
stora, by poszedł za pogrzebem matki. Stary 
pastor poszedłby, lecz nie może, bo zawieszo­
ny w urzędzie. Młody nie pójdzie, bo nie 
chce, bo świętą suknię kapłaństwa splamiłby, 
idąc za ciałem takiej kobiety. I córkę precz 
wypędza, jak nieczystego gada. Ale ona tu 
wraca,— Sprowadza ją do plebanii coś silniej­
szego nad ludzkie względy, nad zło i dobro— 
morze. Tego dnia właśnie zerwała się burza 
tak straszna, jakiej nie pamiętają najstarsi 
ludzie. Morze się rozpętało, pieni się i wście­
kle bije o brzegi. Ale młody pastor i żywio­
łowi strasznemu rzuca rękawicę: na brzegu dla 
osłony wioski buduje tamę. Morze przyjmu­
je wyzwanie: zawyły wichry, krwawe błyska­
wice rozdarły niebo, a fale z hukiem uderzy­
ły o słabą zaporę ludzką — i tama pęka. 
W chwilę później morze jest już we wsi. za­
tapia wszystko, jedna plebania ocalała na 
wzgórzu, a w niej ludzi pięcioro: dwóch pa­
storów, dwoje służących i owa dziewczyna, 
którą pastor precz wypędził, a którą mu mo­
rze, jako towarzyszkę niedoli narzuciło.

O ile w akcie pierwszym czuło się nastrój 
walki: żywy ruch, napięcie nerwów, o tyle 
w drugim scenę wypełnia rozpacz głucha 
i przygnębienie. Woda wznosi się coraz wy­
żej, lada chwila zaleje chatę i zatopi tych pię­
cioro. Niewidzialne widmo śmierci snuje się 
między skazańcami. A w tych duszach, rzu­
conych losem w jeden korab ocalenia, wobec 
grozy zbliżającej się katastrofy, dziać się po­
czynają dziwne rzeczy. Dzika dziewczyna co­
raz baczniej wpatruje się w swego wroga. 
Moc, z niego bijąca, pociągają kuniemu bez­
wiednie. I powoli w tej ciemnej duszy budzą 
się cudne brzaski uświadomienia moralnego; 
ona zaczyna rozróżniać złe od dobrego; wi­
dzi swą nędzę dawną, uczuwa skruchę i bła­
ga o przebaczenie.

Ale pastor jest nieugięty: odpycha ją po 
raz drugi. Ta scena spowiedzi Justyny, z po­
rywającą siłą odegrana przez p. Siemaszko- 
wą, jest jednym z najpiękniejszych momen­
tów dramatu.

W akcie trzecim woda zalała już plebanię. 
Nieszczęśliwi schronili się do kościółka na gó­
rze. Woda już nie wzrasta, lecz odciętym od 
świata grozi śmierć głodowa. W tym akcie 
jako ton ogólny dźwięczy nuta apatyi. Ci

ludzie już zwątpili o życiu. Im tęskno za 
śmiercią. Ciała ich słabną. Nagle Justyna 
znajduje za ołtarzem butelkę wina. Wszyscy 
się pokrzepią, prócz młodego pastora; on pić 
nie będzie wina poświęconego. Raczej śmierć. 
Ale siły go zawodzą i pada zemdlony. Nie­
przytomnemu dopiero wlewają wino do ust.

I w jego duszy również zaczyna się pro­
ces przeradzania Żelazny fanatyzm mięknie, 
nieuznawane dotąd uczucie tkliwości i przeba­
czenia wzbiera w sercu. W upadłej dziewczy­
nie , odnajdywać zaczyna duszę i do tej duszy 
przemawia. Mówi jej o tern, że odkupić mo­
że przeszłość wielkiem poświęceniem siebie 
dla innych. Justyna słucha go z przejęciem, 
ale z początku go nie rozumie. Jego nauka 
staje się dla niej jasną w7tedy dopiero, gdy 
los rzuca im przed oczy możność ocalenia. 
Tam, wśród skał u brzegu widać łódź; fale 
podrzucają ją, pląsa wesoło, jak najada. W tej 
łodzi jest ocalenie dla nich, Ale jak ją zdo­
być? Kto się odważy na śmierć prawie nie­
chybną?

I w tej chwili duszę Justyny rozświeca na­
gle niby błyskawica, jedna myśl jasna. Ona 
teraz rozumie, o czern jej mówił pastor i bez 
wahania rzuca się w morze, by choćby kosz­
tem własnego życia ocalić tamtych. Fale ją 
porywają i o skały druzgoczą. A w dali, na 
widnokręgu, ukazuje się łódź rybacka, niosą­
ca ocalenie.

Dramat Engla wystawiono z niebywałą 
u nas pomysłowością efektów scenicznych. Bu­
rza, szalejąca na morzu, odtworzona została 
środkami zakulisowemi z prawdą łudzącą.

Pani Siemaszkowa z roli Justyny stworzy­
ła arcydzieło sztuki aktorskiej. Szczerość i pra­
wda w ruchach, spojrzeniach, głosie i akcen­
towaniu, posunięte do takiego stopnia, że widz 
zgoła zatraca świadomość, iż jest w teatrze, 
i że ma przed sobą aktorkę, odtwarzającą cu­
dze myśli i uczucia, A przytem p. Siemasz­
kowa umiała uwydatnić całą poezyę postaci 
Justyny: był to prawdziwie dziki ptak mor­
ski, żywiołowo piękny.

P. Siemaszkowa nie równego miała partne­
ra w osobie p. Nowickiego; artysta nie dosyć 
indywidualnie pojął i uwydatnił psychikę po­
staci tego Savanaroli północnego; przytem 
w scenach wybuchu brakło mu potrzebnej 
siły.

Pan Rapacki w roli starego pastora zary­
sował postać charakterystyczną, chociaż nie 
jednolitą.

Służących odegrali p. Borkowska i p. Szo- 
bert. ** *

Satyrą nazwał p. Kozłowski swoją sztukę, 
choć „Luminarz“ satyrą we właściwem tego 
słowa znaczeniu nie jest. A nazwał ją tak, 
bo,, trzeba było dać jakąś etykietę sztuce; 
ambicya dramaturga nie pozwoliła mu na­
zwać swego utworu krotochwilą; chwalebny 
samokrytycyzm powstrzymał go od nadania 
mu tytułu komedyi. I tak powstało miano 
satyry. W samej rzeczy atoli właściwego 
pierwiastku satyrycznego jest w „Luminarzu“ 
nie wiele. Przedewszystkiem p. Kozłowski 
nie cliłoszcze krwawo zjadliwym biczem iro­
nii i gorzkiego sarkazmu: on trzepie tylko 
i to z taką pobłażliwością i ojcowską pogo­
dą, że po tern trzepaniu nie tylko pręg si­
nych, ale nawet śladu nie zostaje. Po dru­
gie, p. Kozłowski nie przez łzy się śmieje — 
lecz szeroko, jowialnie, wesoło; śmieje się, bo 
chce przedewszystkiem rozbawić widza. Saty­
ra uczy; sztuka p. Kozłowskiego śmieszy tyl­
ko. I tak się p. K. obawia, by czasem nie 
spłoszyć tego dobrego usposobienia i pogo­
dnego nastroju i wesołości w widzu, że na 
ołtarzu śmiechu składa i prawdę życiową, i lo­
gikę sytuacyi, i konsekwencyę charakterów. 
Sztuka kończy się pogodnie: cnota zwycięża, 
występek jest ukarany, a widz opuszcza teatr 
z błogiem przeświadczeniem, że jednak wszyst­
ko się dzieje dobrze na tym najlepszym, ze
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światów, i z tem przeświadczeniem zaśnie so­
bie słodko. Inna rzecz, czy utwór p. Kozłow­
skiego zostawi w nim wrażenie, sięgające choć­
by dnia następnego; czy obudzi myśl głębszą 
lub uczucie potężniejsze. Ale o to autorowi 
zgoła nie chodziło. On chciał, by się śmiano— 
i teatr się śmiał. Trzęsły się brzuchy, a rę­
ce klaskały.

Ktoś porównywa „Luminarza“ z „Podpora­
mi społeczeństwa“ Ibsena. Porównanie nie­
trafne. „Podpory społeczeństwa“ to potężny 
cios siekierą w istniejące belkowanie społecz­
ne, a „Luminarz“ to niewinne trzaśnięcie z bi- 
czyka śmiechu.

Jest sobie pan prezes wielu instytucyi, 
który obchodzi uroczyste dwudziestopięcio- 
lecie pracy na niwie rodzinnej (wszakże 
jesteśmy dziś w okresie jubileuszowym). I jak 
w akcie pierwszym fotograf (figura z farsy) 
zdejmuje z pana jubilata szereg karykatural­
nych zdjęć fotograficznych, tak samo p. autor 
przedstawia nam w czterech aktach szereg 
obrazów komicznych, wyobrażających: 1) jubi­
lata na łonie rodziny (akt pierwszy); 2) jubi­
lata przy pracy (akt drugi posiedzenie w ban­
ku); 3) jubilata u siebie (t. j. u ,,artystki“ 
Mimi akt III), wreszcie na zakończenie jubi­
lata w oświetleniu prawdziwem. (akt IV.) 
W obrazach tych, jak kolos rodyjski równie 
olbrzymio i nieruchomo wznosi się postać 
jubilata; dokoła niej kręci się, uwija szereg 
figurek drugo, trzecio i czwartoplanowych, 
charakteryzowanych z gruba, nieraz aż w sa­
mem nazwisku (jak ów buchalter Mores, co 
to zna mores).

Wytwornej finezyi w rozwoju akcyi, tego 
misternego poplątania i zadzierżgnięcia wę­
zła sztuki farsopisarzy francuzkich ani śladu. 
„Luminarz“ robiony jest z niemiecka, ciężko, 
po staroświecku. uw wszystko wiedzący Zmor- 
ski, docierający aż do tajemnic kieszeni pana 
prezesa i swą interwencyą rozwiązujący nie- 
zawiły węzeł sztuki, to robota szablonowa. 
Humor w sztuce wesoły, lecz nie wybredny, 
z odcieniem aktualno lokalnym.

Z grających jeden p. Roland pochwycił 
właściwy ton utworu. Bawił i śmieszył swą 
niezaradnością w sposób tak komiczny, nie 
troszcząc się ani o prawdę psychologiczną, 
ani o subtelność charakterystyki (bo tych 
w roli nie było). Również dosadnie, choć 
nieco za przesadnie odtworzył rolę usłużnego 
kancelisty Ąloresa p. Wilczyński, Pan Wojda- 
łowicz był znanym już ze sceny pieczeniarzem, 
uwieszonym u klamki pańskiej.

Z tytułową rolą trudno się było uporać 
p. Rrenklowi. Z ironią subtelną deklamował 
rozumne frazesy luminarza; był sztywno-szla- 
chetnym dygnitarzem warszawskim w ruchach 
i zachowaniu, ale mu jakoś nieswojo było 
w skórze jubilata, W jego grze jeszcze silniej 
uwydatniła się niejednolitość w charaktery­
styce tej postaci, która jedną nogą stoi 
w farsie, drugą sięga dramatu. Bezbarwno­
ści figur kobiecych, z wyjątkiem jednej Mimi 
(p. Siennicka), nie ożywiła gra, nie wyrastają­
ca ponad szablon.

Skir.

Kronika działalności kobiecej.

— Na ostatniem Zebraniu Ogólnem sto­
warzyszenia „Ze conseil national des femmes 
françaises^ w Paryżu, przyjęto wniosek, że 
prawo głosu jest podstawą samodzielnego, 
społecznego życia kobiet. Za tem poszło, iż 
prawie wszystkie związki kobiece we Rran- 
cyi wystąpiły z żądaniem praw głosowania 
w różnych społeczno-administracyjnych kwe­
sty ach.

— Pani Ingrid Heiberg, doktór medycyny, 
została wybraną w poczet członków norweż-

skiej komissyi opieki nad obłąkanymi. Jest- 
to pierwsza kobieta w Norwegii, której przy­
znano to stanowisko.

— W Amsterdamie, w ciągu ostatniego 
roku, stowarzyszenia kobiece założyły kilka 
wspólnych jadłodajni, administrowanych i ob­
sługiwanych wyłącznie przez kobiety. Kuch­
nie takie, wydające obiady zdrowe, po ce­
nach umiarkowanych, rozrzucone w różnych 
stronach miasta, prawdziwem są błogosła­
wieństwem dla kobiet, pracujących po za 
domem.

— „ The 'womans journalf pismo wycho­
dzące w Stanach Zjednoczonych, obwieszcza, 
iż przewodnicząca międzynarodowej Lidze 
stowarzyszeń kobiecych, pani May Woight-Se­
wall, zrzekła się swego stanowiska na rzecz 
dotychczasowej wice-przewodniczącej, lady 
Aberdeen, mieszkającej w Anglii, przez co 
sprawy międzynarodowej Ligi, (International 
Cozmsilę znajdą silne poparcie w Europie. 
Pani Woight-Sewall ma zamiar udać się do 
Indyi, aby tam zająć się zorganizowaniem 
stowarzyszeń kobiecych.

Z. A.

Nasz ul.

W Jia 46-ym „Tygodnika Illustrowanego“ p. Bertold 
Merwin w artykule „Kandydaci na ludzi,“ nawiązując do 
stworzonego przez Nietsche'go typu „nadczlowieka,“ pod­
nosi, że obecnie wytwarza się u nas bardzo wielu „nadlu­
dzi,“ pozujących na oryginalność, lękających się przecię­
tności, pragnących jak najbardziej zbliżyć się do ideału 
nietscheańskiego.

Po jakimś czasie jednak spostrzega osobnik taki, że 
przylgnął do utopii, że hasła Nietschego zamiast wzmocnić 
w nim etykę życiową, osłabiają ją.

Obawa banalności przygniata wiele mózgów, wykoleja 
wielu ludzi, rozpowszechniając się, jak zaraza, po najszer­
szych warstwach społeczeństwa.

A mimo to, przeprowadziwszy dokładną rewizyę idea­
łów, dążeń i dusz dzisiejszych „nadludzi,“ łatwo spostrze­
gamy, że nie tylko nie jesteśmy u kresu, lecz nawet nie 
w połowie drogi. Wciąż pracować musimy nad kształto­
waniem i wcielaniem ideału człowieka w ramy rzeczywiste, 
by nam myśliciel-sceptyk, jak Henryk Amiel, nie rzucił 
pod stopy obelżywego przezwiska, żeśmy tylko... kandyda­
tami na ludzi.

W artykule „Wady w wychowaniu,“ w & 46-ym „Wę­
drowca,“ zwraca uwagę „Nie-Pedagog“ na wady w wy­
chowaniu naszych dzieci. Wady zasadnicze są trzy, a mia­
nowicie: 1) nie uczymy dzieci myśleć samodzielnie, krę­
pujemy im myśl, narzucając własny autorytet, i każąc im 
niezłomnie wierzyć w własne zdanie, choćby ono było zu­
pełnie błędne.

2) Drugą wadą jest nie tylko niewyrabianie, ale nawet 
wprost zabijanie wszelkiej samodzielności w dzieciach, któ­
re wychowywane w ten sposób, nie umieją sobie dać potem 
rady w życiu, kiedy im kierowników zabraknie.

3) Trzecią wreszcie wadą jest niesłychana niepraktyczność 
w wychowaniu. Prawie wszystkie dzieci kształcą się w u- 
tartych kierunkach, na których panuje już przepełnienie. 
Nikt nie pomyśli, by skierować pracę ich na pola, jeszcze 
niezajęte.

Niepraktyczność ta tycze się również i ■wychowania 
dziewcząt. Niektórzy rodzice poczytują sobie za ujmę, sko­
ro córki ich, jeżeli tego nie potrzebują, oddają się jakiej­
kolwiek pracy zarobkowej. Dotychczas tylko bieda zmu­
sza młode panienki do pracy zarobkowej. A wszak było­
by nieźle, jeżeliby każda panienka umiała zapracować na 
siebie, żeby w razie nieszczęścia jakiego mogła stać się po­
mocną mężowi lub rodzinie.

„Kraj“ w ostatnim numerze zaznacza, że z powodu ogra­
niczenia przyjmowania studentów pochodzenia obcego na 
Uniwersytetach niemieckich, główny napływ tychże skie­
rował się do Szwajcaryi, gdzie są, jak dotychczas, nader 
gościnnie przyjmowani. Na wydziale medycznym w Ber­
nie np., na który prawie w trzech czwartych uczęszczają 
kobiety, są obecnie tylko dwie Szwajcarki, resztę stanowią 
cudzoziemki, głównie pochodzenia słowiańskiego.

W feljetonie „Koło panieńskie“ w Jia 314-ym „Kuryera

Warsza-wskiego,“ p. Kaprys, omawiając otworzyć się ma; 
cy przy Towarzystwie dobroczynności oddział dla sierot 
ubogich, celem przygotowania dobrej (służby domow,: 
wzywa wszystkie młode panny, nie mające czem czasu za 
bić, by zajęły się czynnie nową instytucyą, przez utworze­
nie „Kola panieńskiego,“ któreby w opiekę swoją ten za 
kład wzięło.

Przy pracy takiej z pewnością obie strony dużoby zv 
skały, a przytem spełniony zostałby czyn miłosieidzia

______________ Pszczoła.

Do pewnego rodzaju prassy, zaliczyć można kalendarze 
Z powodu regularnego ukazywania się co rok, zasługują 
one na miano roczników. Z wyszłych dotychczas kalen­
darzy na rok przyszły, na czele postawić należy „Kalen­
darz na Pogotowie Ratunkowe,“ mieszczący po za treści i 
kalendarzową, nadzwyczaj urozmaiconą część informaeyj- 
no-naukową. Część tę składają: dział kościelny, kosmo­
grafia, geografia, dział polityczno-statystyczny, prawny 
lekarski,(matematyczny, pedagogiczny, handlowy, rolniczy 
komunikacye, instytucye dobroczynne, stowarzyszenia 
przemysłowo-handlowe, artystyczne i sportowe, teatry, re- 
dakcye i dział adresowy.

Bogata treść, nizka cena, oraz cel, na jaki dochód z Ka­
lendarza jest przeznaczony, winny się przyczynić do jak- 
najszerszego rozpowszechnienia.

„Kalendarz Józefa Ungra“ oprócz części kalendarzowej 
zawiera obfity dział literacki i informacyjny.

Na konkursie Muzeum przemysłu i rolnictwa na nowe 
budowle muzealne, pierwszą nagrodę otrzymał projekt p. 
Stefana Szyllerą, prócz tego wyróżnione zostały prace pp. 
Bronisława Żochowskiego i Franciszka Lilpopa.

Staraniem warszawskiego Towarzystwa Artystycznego 
w dniu 30-ym b. m. otwartą będzie w Salonie artystycz­
nym Al. Krywulta druga z rzędu wystawa jednobarwna 
iilustratorów i rysowników polskich. Termin nadsyłania 
prac, nigdzie nie wystawionych dotychczas, upływa dnia 
25-go b. m.

Prace, reprodukowane poprzednio w pismach ¡Ilustro­
wanych, na wystawę będą dopuszczone.

Trzecia z córek włościanina z Bronowie pod Krakowem, 
Mikołajczyka, siostra pp. Włodzimierzowej Tctmajerowej 
i Lucyanowej Rydlowej, została w zeszłym tygodniu żoną 
obywatela ziemskiego z pod Krakowa, p. Kazimierza Po­
piela,

W dniu 15-ym b. m. otwartą została nowa linia kolejo­
wa z Warszawy do Kalisza; znaczenie linii tej dla han­
dlu i przemysłu okolic, które przecinać będzie, jest wielkie.

W Genewie zmarła Paulina de Lestocq Stryjeńska, wdo­
wa po oficerze b. wojsk polskich, matka Kazimierza, lite­
rata w Paryżu i Tadeusza, architekta w Krakowie.

Wanda Słońska, b. nauczycielka, zmarła dnia 12-go li­
stopada r. b., przeżywszy lat 75.

W Paryżu zmarl w szpitalu z wycieńczenia, spowodo­
wanego nędzą, ś. p. Gustaw Wertheiiner, w wieku lat 54, 
głośny niegdyś malarz portretowy. Najsłynniejszymi jego 
obrazami są: «Oblubienica lwa» i «Śmierć Brutusa. -

Treść numeru:
Słówko -wyjaśnienia w sprawie Towarzystwa pomocy nau­
kowej dla kobiet, przez M. G.—Metafizyk, przez Zygmun­
ta Dzierżykraya-Morawskiego (dokończenie). — Z serdecz­
nych strof (wiersz), przez Wacława Gulińskiego.— Nauka 
orzeczach, przez Zofię Seidłerową. — Fryderyk Chopin 
w przededniu sławy europejskiej, przez Ferdynanda Hoe- 
sicka (ciąg dalszy). — Nasz kwestyonaryusz panieński. — 
Z twórczości powieściowej Albionu, przez Puka. — Z tea­
tru, przez Skira. — Kronika działalności kobiecej, przez

Z. S.— Nasz ul, przez Pszczołę.— Ogłoszenia.
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 12-ty powie­
ści Dymitra Mereżkowskiego p. t. „Zmartwychwstanie bo­
gów“ (Leonardo da Vinci), w przekładzie E. Żmijewskiej.
Dodatek: Przegląd mód. — Opis ubiorów i robót (ry­

cin 31).

— Do numeru bieżącego dołącza się dla prenumerato­
rów prowincyonalnych „Katalog gier i zabawek“ J. Mul­
lera, dla prowincyonalnych zaś i miejscowych „Katalog“ 
księgarni E. Wende i Sp.

Tylko przez czas krótki kosztuje 
kop. 60 I szy kurs Samouczka 
Polsko-Niemieckiego, powiększony o y4 
część. Od 1-go Stycznia 1903 r. koszto­
wać będzie kop. 80. — Skład u autora (Keussne-

ra), ul. Złota 6 w Warszawie.



Wyprawy od Rb. 100 ze znaczeniem, JÓZEFA VETTER
Wszelką gotową bieliznę damską i pościelowa

POLECA

5pecyalny Magazyn

w WARSZAWIE
PLAC TEATRALNY, DOM STĘPKOWSKIEGO

(WIERZBOWA 9).
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

----------ZOSTAŁA OTWORZONA

Pracownia Bielizny i Haftu
H. ZBRANIECKIEJ

KRÓLEWSKA Nr. 1A (front) 
Modele Paryzkie. Wykończenie wykwintne. 

Ceny przystępne.

Magazyn Mebli «raz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny

AntTsTRÓMIŁO
25. BRACKA 25.

Polica całkowite urządzenia apartamentffw od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych.—Stolarnia własna.—Ceny nizkie.

Sensacyjna wiadorr|ośó

dla PAŃ!!
Nowo-wynaleziony patentowany

ELASTYCZNY GORSET PABSTA
nie gurqowy

poddający się każdemu ruchowi bez uciskania ciała, a mimo to nada­
jący figurze piękne kształty, trwały i nader swobodny w noszeniu.

Wyłączna sprzedaż na Cesarstwo i yub. Król. 
Pol. te magazynie gorsetów nieszkodliwych

I O I B PSi A”
SENATORSKA jsTs. 32 w WARSZAWIE.

Ceny: Drill batyst, i tiulowy jedtrabny
5.50 V rub. 10.50

Obstalunki zamiejscowe wysyłamy niezwłocznie za zaliczeniem pocztowem z dolicze­
niem 50 kop. za przesyłkę i opakowanie. Do obstalunku należy dołączyć rozmiar 

talji jednej połowy używanego gorsetu lub numer takowego.

Wydawnictwo księgarni
JÓZEFA ZAWADZKIEGO

w Wilnie (filja w Kownie).

1/llrUADI/A zPrzydaniemAUvnMr\dokładnej

LITEWSKA
przez W. A. L. ZAWADZKĄ

wyd- 9-te przerobione i powiększone- 
Cena Rb. 1.50, w kartonie Rb. 170, opr. 

w płótno Rb. 2
czyli nauka 
utrzymywa-

I ITFW^KAnia porząLI I L 11 J r\ n dnie domu.

Wyd. 10-te poprawne.
Cena brosz. Rb. 1.20, w kartonie Rb 1.40. 

opr. w płótno Rb. 1-70.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

GOSPODYNI

U
■,fR2EZ WŁADZ 
i^^PRAW W»

I Prowizora . 

JXUCZUK?
WłiiirewNJ 
Ł przeciW

KATAROWI 

cena 30 kop

AT1B
BORO ♦ * 
* MENTOL

prowizora farm.

J. Kuczuka
Cena kop. 30.

Sposób użycia jest przy 
każdej tutce.

Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych.

Reprezentant
S. M. GOLDBERG

Warszawa, Karmelicka 5.

WYDAWNICTWA
GEBETHNERA i WOLFFA.

Wacław Sieroszewski
POWIEŚCI CHIŃSKIE

uang-ming-tse, kulisi 
JANG-HUN-TSY (Zamorski djabeł). 

Cena rb. 1 kop. 50. •
Tegoż autora poprzednio wydane: 

Brzask — Puszcza Białowieska. — Grecka 
szczelina. — Dno nędzy.

Latorośle. — Pustelnia w górach. — 
Czukcze. Z ilustracjami K. Gór­
skiego i J. Pankiewicza.

Na kresach lasów, pow. wyd. 2-e 
Risztau, powieść z ilustracjami A. Ka­

mieńskiego.
W matni. Jesionią.—Skradziony chło­

pak. — Chajlach. — W ofierze Bo­
gom, Wydanie 2-e.

1.40

Antiyorsel Platlnum
Wyłączna sprzedaż na całą Rosją i Królestwo Polskie w magazynie

Gorsetów nieszWliwyeii „HIGIENA“
w Warszawie, ul. SENATORSKA 32, l-e piętro.

Szczegóły w .Nb. 38 tegoż pisma

1.20
1.—

1.20

ó'í*

I

"" • $
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W. Goli ńska
Gmach Teatralny

poleca
Nowości w zakresie galanleryi

BRONZY, ALBUMY, 
NESESERY,

WACHLARZE, RĘKAWICZKI, 
RAMKI.

Ttz.

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie
GOLCZEWSKIEJ

Święto-Krzyzka 44-
Poleca nauczycieli, nauczycielki, bony, cu­

dzoziemki, gospodynie, panny służące.

FOSFATYNA FALIERA
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie roś- 
nięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pra­

widłowy rozwój koSci.
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

Gimnastyka Szwedzka
dla zdrowych i wątłyct) 

stosuje się także w skrzywieniach kręgosłu­
pa, nierównościach łopatek, w nerwowości, 
anemii, w wielu objawach złego krążenia 
i trawienia, pod stałym kierunkiem lekarskim 
w Zakładzie Heleny Ruczat-
skiej, Koniuszki O,gmach Tow.Rossya.
Geny: 3 rb. miesięcznie pedagogiczna; 10 rb.
lecznicza z massażem. Dla gimnazistek i pen- 
syonarek niższe. Kursa wieczorne dla pracu­
jących miesięcznie rubla. Chłopcy do lat 12.

w**+*+***+*.**-********;*±±”*
Zajmująca nowość wyszła z druku:

Żywot i myśli

Barbary Podfilipskiej.
Napisał Van Faron

Ciekawe dzieje dwojga małżonków

Państwa Podfilipskich.
Cena rb. 1, z przesyłką rb. 1.10- 

Adres wydawcy J. Rebszlegier, Warszawa 
ulica Solna J'S 8.

SZKOŁA KROJD i SZYCIA
Emiiji Ehrenkreutz

w Warszawie Zgoda 3, Chmielna 24.
Krój Paryzki. System Worth’a. Patenty 
««««« cechowe. Pensyonat.

*
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Egzystująca od lat 15 w Warszawie

przy placu Św. ALEKSANDRA > 11
Szkota Kroju

I TZ TÍ TMr» ¿I
Mistrzyni cechowej z dyplomem Paryzkiej szkoły kroju „du Moniteur de la 
Modę“ odznaczonej w Paryżu rządowym patentem 1-ego stopnia i świadectwem 
szkoły kroju „Laroch’a“. Przyjmuje uczennice, które po otrzymaniu patentu 
cechowego mogą zajmować posady nauczycielek w szkołach rządowych. Kurs 
kroju na świadectwo, cechowe rb. 62, na domowy użytek rb. 25. Nauka szycia 

3 rb. miesięcznie. Zapis uczennic 1-go Września.
UWAGA. Oddzielne kursa szycia kostjumów angielskich, pod kierunkiem krawca specjalisty.

Osoby fachowe uczę w przeciągu 12-tu lekcji za opłatą 20 rb., specjalne kursa 
staników francuskich, angielskich i balowych.

o
N
O

E

Są do nabycia we wszystkich 
księgarniach dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i naj­
łatwiejszej nauki Języków Obcych, 
bez nauczyciela z objaśnieniem wy­
mowy i z kluczem pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny

(Elementarz) po k. 5,12, 24 i 40; 
kurs 1-y k. GO, kurs II-gi rb. 1.60.

Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20.

Polsko-Francuski kurs I-y k. 1.20’ 
kurs II-gi rb. 3.20.

Gramatyka Polsko-Francuska
kop. 1.20.

Polsko-Angielski kurs I-szy kop. 
75; kurs II-gi kop. 1.20.

Polsko-Ruski kurs I-y kop. 1.40;
kurs II-gi kop. 
1.80.00 Skład u autora, 
Warszawa, ul.
Złota J6 6.

GRONKIEWICZ
Królewska 5.

Telefon 1758—w Warszawie.
Poleca osoby pracujące w dziale Nauki 

i Wychowania, Handlu, Przemysłu, Rolnictwa 
i Różne, tylko z dobrymi poufnie sprawdzo- 
nemi refcrencyami.

DLA MATEK!
Dr. 2. Taussig

Dziecko do iat dwóch
Rady i wskazówki dla matek, przy odżywia­
niu i pielęgnowaniu dzieci, tudzież zapobie­

ganie ich chorobom, 
przekład Dr. I. L.

Cena kop. 60.
Nakład JANA FISZERA w Warszawie

9- Nowy-Świat 9-



|VI. MANKIELEWlCZ
Telefon Ne 1456. Gmach Teatru Telefon n? 1456.

Pierścionki nowe modele 
Kolczykl brył., perły ¡ kol. kamienie 
Brosze: brył, perły i kol. kamienie 
Bransolety łańcuszkowe 
Łańcuchy długie na szyję 
Breloki złote, srebrne ¡ emaliowane 
Lusterka złote z kamieniami 
Woreczki .złote od 16 do ióoo rubli 
Porte-visites w złoto oprawne 
Ołówki, obsadki, noże dó papieru 
Papierośnice złote z kamieniami 
Papierośnice srebrne í . emaliowane 
Zapalniczki złote ¡ srebrne 
WYROBY SREBRNE: ZASTAWY STOŁOWE, 
ŻARDINIERY, KANDELABRY, PUHARY,
DZBANY DO WINA, PRZYBORY DO W'ÓDKI 
i LIKIERU, SERWISY DO KAWY i HERBATY,
KOSZYKI, KOMPOTIERY
Przybory do sałaty i ryb 
OBJETS D’ART ET DE FANTAISIE RICHE. 

NAJWIĘKSZY WYBÓR. REALNE NIZKIE CENY.

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE N? 55 W WARSZAWIE.

Poleca w wielkim wyborze:
PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, RĘCZNIKI i t. d.

letniego bielenia-
CHUSTKI DO NOSA BIAŁ-E I KOLOROWE. 

MATERJALY PUCHOWE. * FLANELE. A BARCHANY.
WYROBY POŃCZOSZNICZE.

BIELIZNĘ BABSKĄ i 9IĘZKĄ. WYPIiAII I ÓOTOIIT 
FIRANKI OD RB. 2.75 ZA OKNO. DYWANY. PORTJERY.

i

Bp

*

Nowe modne perfumy

„Apotheose“
Fabr. L. Legrand, Paryż.

PRACOWNIA KOŁDER
MARYI POMORSKIE]

Marszałkowska 144, wejście z Rysiej.
Poleca kołdry gotowe, przyjmuje materjaly do roboty oraz zamówienia na wwprawy. 

Ceny przystępie.

07AMnmihir DAKlir Oszczędność to cnota, społeczna!!
uZ H Ili U MM IV L I H U IL Uwadze lc]l polecamy znany w Warszawie Zakład Re- 
UŁIIIIUIIIIU » IIIIIUi paracyi, czyszczenia, prania chemicznie, przerabiania we­
dług mody garderoby Męzkiej i Damskiej. Marszałkowska 143. w podwórzu. .JAN.

Lucyny ćwierczakie wieżowej
3<>O JEDYNE

praktyczne

PRZEPISY
konfitur, konserw, soków, marynat, 

wędlin, wódek, likierów, win owoco 
wych, ciast i t. p.

OBIADOW
¡wraz z dyspozycją obia­
dów na każdy dzień roku

!!95-ty Tysiąc!! !!57-my tysiąc!!

«&

I. WASINSKI
I2, Mazowiecka I2. Warszawa.

PORTMONETKI. PORTFELE. 
NESESERY DAMSKIE i MĘZKIE.

NESESERY DO ROBÓTEK RĘCZNYCH.
W WYBÓR WIELKI, -w

CENY PRZYSTĘPNE.

stronnic 560. stronnic 462. •
Cena rb. 1.80, oprawie rb. 2 Cena w oprawie rb. 1.50.

i Najlepsze książki kucharskie, nagrodzone na Wystawie Kuchar­
skiej 1902 r. Wielkim Srebrnym Medalem oraz po­
twierdzeniem 6 poprzednio otrzymanych nagród.

1 Ilość 152,000 dotąd sprzedanych egz. tych książek najlepiej świadczyć może o wy­
sokiej wartości tychże.

Nakład Jana Fiszera w Warszawie,
NOWN-ŚWIAT 9.

i)
PATRON EXPRESS

Kalosze letnie i zimowe
wszystkich fasonów; Pła­
szcze i peleryny nieprze­
makalne; Bil ty filcowe 
i wojłokowe; Buciki, pół- 
buciki cieple męzkie, dam­
skie i dziecinne; Serdaki

męzkie, damskie i dziecinne; Kurtki skórzane 
(szwedzkie); Pledy; Kołdry bajowe podróżne; 
Dery; Burki sławuckie; Kufry; Walizy; Torby 
i Nessesery poleca Centralny Skład Fabryczny

I. ROKICKI i S-ka ■ ■
Ceny fabryczne. .  Cenniki na żądanie gratis.

NAUKA KROJU W DWIE GODZINY!!
Nagrodzony wielkim medalem złotym na konkursie wszechświatowym w Paryżu 1900 r. i uznany przez profesorów 

kroju paryskiej akademji za najłatwiejszy i najdokładniejszy system kroju ubrań damskich i dziecinnych.

J 5 Mechaniczny przyrząd opatento­
wany w Europie i Amerycj 

pomysłu nauczyciela kroju K. Lewań; śjo.
Patron „Express“ zrobiony z trwałego kartonu daje się zastosować do każ­

dej figury proporcjonalnej i nieproporcjonalnej.
Ułożywszy Patron „Express“ wprost na materyale kraje się podług niego.
Przy użyciu Patronu „Express“ nauka kroju i rysowanie form są zbyteczne. 
Dla obeznania się z Patronem „Express“ wystarczy jednorazowe objaśnienie 

lub przeczytanie opisu.
Nastawienie Patronu „Express“ podług zdjętej miary trwa niedłużejjakdwieminuty. 
Patron „Express“ służy zarówno dla osób, które ani krajać, ani szyć nie 

umieją, jak dla znających krój, dając możność pierwszym szybkiej nauki, drugim pośpiech 
i wykwintność w robocie. Patron „Express“ już jest rozpowszechniony we Francji. 
Belgji, Angiji, Szkocji i Ameryce. W Warszawie Patron „Express“ jest uży­
wany w w lelu pierwszorzędnych magazynach-

Cena „Patronu Express“ Z opisem rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6. 
Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie.
Główny skład w magazynie okryć damskich „J. SKWARA“ Niecała

Nh. 14 oraz’Mazowiecka Nh. 1. ....
Tamże można nabywać patrony bibułkowe paryskie co tydzień SWieze

i fasony muślinowe wszelkiego rodzaju wykonywane przez specjalistkę sprowadzoną 
w tym celu z zagranicy.

Na poczekaniu kroi się formy papierowe lub muślinowe na wszelkie ubrania dam­
skie podług zdjętej miary systemem „MOUlage“. Sposób zdejmowania miary wysyła się 
pocztą bezpłatnie na żądanie.

Francuzka Szkoła Kroju i Szycia

M-me MERCERE
Nowy-Świat 42.

Krój paryski. Kursy wyższe i niższe. Patenty z cechu. Pensyonat, 
dla pracujących ceny zniżone.

Wydawca: Piotr Laskauer.— Redaktor: Maiyan Gawalewicz.
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